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przysięgłych nie znajdujących nigdy żadnćj 
winy — i wydających wyroki niewinności 
na wszystkie przestępstwa polityczno-pra- 
sowe?

Czy może minister Berger takiem wy­
rażeniem się, chciał ubliżyć sądom przy­
sięgłych w Czechach? Bynajmnićj! Zanadto 
rozważnym i dojrzałym mężem stanu jest 
dr. Berger, aby w memorjale urzędowym 
ogłoszonym w Wiener Zeitung miał ubli­
żyć s u m i e n n o ś c i  sędziów przysięgłych 
w Czechach i rzucić na nich podejrzenie. 
Nie czyni on tego. Uważa on to raczćj za 
rzecz prostą i naturalną, źe w obec syste­
mu centralistycznego sędziowie przysięgli 
czescy zawsze stają w obronie dziennikarzy 
walczących gwałtownie, bezwzględnie i na­
miętnie przeciw rządom centralistycznym— 
i nawet w najostrzejszych ich wybrykach 
dziennikarskich żadnćj winy nie upatrują.

Rzeczywiście tak sprawa stoi. Nie o winę 
według kodeksu karnego rozchodzi się przed 
sądami czeskiemi — ale raczćj o kwestje po­
lityczne. Sędziowie przysięgli nie oświad­
czają się za lub przeciw oskarżonemu, ale 
raczćj za lub przeciw systemowi rządowe­
mu — nie wydają oni wyroku według ko­
deksu karnego o czynie popełnionym przez 
oskarżonego —  ale wydają wyrok o syste­
mie rządowym i oświadczają się za stano­
wiskiem opozycyjnćm dziennikarzy czeskich.

To też prezes sądu krajowego w Pradze 
mógł sobie oszczędzić tych 42 pytań, któ- 
remi nużył publikę i sędziów przysięgłych, 
a na które wszystkie otrzymał odpowiedzi 
„nie i nie.“ Zamiast tych 42 pytań mógł 
on był zadać sędziom przysięgłym tylko 
jedno pytanie: czy pochwalacie system rzą­
dowy Giskry, Herbsta i Hasnera— czy też 
stoicie po stronie opozycyjnćj Narodnich 
Listów? — Byłby na to otrzymał odpowiedź 
jedną —  „stoimy po stronie opozycji na- 
rodowćj* — a ta jedna odpowiedź uczyni­
łaby zbyteczną wszystkie inne pytania.

Sądy przysięgłych są i powinny być or­
ganem opinji publicznćj; one to wskazują 
rządowi jaką ma iść drogą; one potępiają 
błędne systemy i zgubne postępowanie 
rządu — one wyrokami swemi uświęcają 
postępowanie opozycji. Dla tego sądy przy­
sięgłych są przedewszystkiem czynnikami 
politycznemi.

zamiast ogarnąć cały system i całe 
państwo, zejdzie na podjazdową party­
zantkę o szczegóły.

Nie przestaniemy więc wołać o sze­
roką akcję i nie przestaniemy oczeki­
wać jśj —  bo nie chcemy jeszcze na­
rzekać' na zaślepienie, lub nieudolność.

Kraków 8 lutego.
Obecna kampanja w Wiedniu rozpo­

czynała się dla naszśj delegacji pod 
najkorzystniejszemi warunkami. System 
się chwiał, korona i kanclerz widocznie 
stali po stronie opozycji, sytuacja do- 
praszała się sama czynnego, pozyty­
wnego wystąpienia, łącznego działania 
z opozycją innych krajów. Nakreślając 
wówczas szczegółowo plan kampanji, 
tuszyliśmy wraz z całym krajem, że 
delegacja nasza zainauguruje niebawem 
dla Galicji erę prawdziwśj liberalnćj 
konstytucji. Wypadki poszły tymczasem 
innym torem — a jakakolwiek byłaby 
tego przyczyna, nie pora jeszcze dzi­
siaj do wydawania ostatecznego wyroku, 
trzeba raczój obok codziennego wyty­
kania błędów, jeżeli takowe widzimy, 
starać się szukać punktów wyjścia, 
starać się wszelkie okoliczności jeszcze 
na naszą korzyść naginać i zakreślać 
dalsze czynności. Jakież jest dzisiaj po­
łożenie? Gdyby memorjał większości 
stał się 'programem rządu, delegacji 
uiepozostawałoby jak tylko usunąć się 
z Wiednia, żeby sił i czasu nie tracić 
i nie utrzymywać kraju w złudzeniach. 
Lecz rząd odstąpił, specjalnie co się 
tyczy Galicji od programu memorjału 
i zapowiada gotowość do paktowania 
do „ u k ł a d u “ — jak mówi półurzę- 
dowy organ — z Polakami. Obowiąz­
kiem więc delegacji jest, prowadzić 
parlamentarną walkę o rezolucję w wy­
dziale i w izbie, obowiązkiem jest pró­
bować układu, skoro rząd chce się 
układać.

Ale ta parlamentarna walka —- ja­
keśmy to już nieraz mówili, nie jest 
wszystkiem, nie ona rozstrzyga o losie sy­
stemów rządowych w Austrji, nie rajchs- 
rat reprezentuje faktycznie Austrję, ale 
poje dyńaze kraje koronne. Prawdziwa 
więc i właściwa walka toczy się poza 
rajchsratem, a to tćm bardziej, ile, Ae 
jeden cały naród nie wdaje się od po­
czątku w konstytucyjne palestrowanie, 
a reprezentanci drugiego właśnie z niera 
zerwali.

Ta pozarajchsratowa walka rozstrzy­
ga dzisiaj w Przedlitawji tak, jak przed 
kilku laty w całśj Austrji o losie Wę­
gier rozstrzygnęła. Tylko zwycięztwo 
odniesione w tśj pozarajchsratowćj walce 
móże być rękojmią, że parlamentarna 
walka powiedzie się i że rezultata jćj 
będą trwałe.

Jak więc na początku kampanji, tak 
i dzisiaj sytuacja i natura rzeczy wy­
maga od delegacji naszej tćj podwójnej 
walki. Dotąd prowadziła ona tylko je- 
dnę z nich, tylko parlamentarną, i opó­
źniła przez to przeobrażenie całego 
państwa. Jeżeli delegacja i nadal przy 
tćm pozostanie, jeżeli obok utarczek w 
izbie, nie zorganizuje poza izbą opo­
zycyjnego szturmu na nienawistny sy­
stem, jeżeli dwa te działania nie pój­
dą ręka w rękę —  usiłowaniom dele­
gacji żadnego powodzenia rokować nie 
można. Znowu się ona zużyje na krę­
tych drogach, któremi gabinet i cen- 
traliści wodzić ją będą; znowu walka

Pisaliśmy przed kilku dniami na tćm 
miejscu o sądtch przysięgłych czeskich. Po­
dając dzisiaj we właściwćj rubryce ostatni 
proces prasowy Narodnich Listów nie mo­
żemy pominąć tćj sposobności, aby nie wy­
kazać z innćj jeszcze strony ważności po­
l i t y  c z n ćj sądów przysięgłych w ogóle, a 
sądów przysięgłych w Austrji w szczególe.

W domaganiu się zaprowadzenia sądów 
przysięgłych zeszły się w Austrji zarówno 
dwa stronnictwa nie zawsze z sobą zgo­
dnie postępujące: stronnictwo liberalne nie­
mieckie i stronnictwo narodowe. Jedno i 
drugie bowiem stronnictwo miało wpraw­
dzie nie te same zarzuty do uczynienia są­
dom zwyczajnym, ale zarzuty tego samego 
rodzaju. Stronnictwo liberalne niemieckie 
musiało się obawiać zawsze, że sędziowie 
mianowani przez rząd, jakkolwiek najsu­
mienniejsi, stoją jednak na s t a n o w i s k u  
r z ą d u ,  że więc wszelkie usiłowania dą­
żące do rozwoju liberalnego państwa, są­
dzić będą zawsze ze stanowiska rządowego 
a w szczególe ze stanowiska rządu abso­
lutnego a więc ze stanowiska usiłowaniom 
liberalnym wprost przeciwnego. Najsumien­
niejszy zaś sędzia, jeżeli zajmuje stanowi­
sko przeciwne polityczne, z góry potępia i 
potępić musi usiłowania, które człowiek 
przeciwnego stanowiska i obozu pochwala.

Z tych samych przyczyn jednak, z któ­
rych stronnictwo liberalne niemieckie do­
magało się sądóW przysięgłych, z tych sa­
mych przyczyn są one równieżj wielce po- 
żądanemi dla- stronnictw narodowych. Da­
wny rząd absolutny oprócz jednostronnego 
stanowiska politycznego zajmował także 
pewne jednostronne stanowisko narodowe a 
mianowicie niemieckie. Ztąd poszło, że mia­
nowani przez niego sędziowie stali zarówno 
na stanowisku jego politycznćm jak i na- 
rodowćm. Jeżeli więc ich stanowisko poli­
tyczne było niebezpiecznćm stronnictwu li­
beralnemu niemieckiemu to stanowisko ich 
narodowe zagrażało zarówno stronnictwom 
narodowym.

Osiągnąwszy więc sądy przysięgłe, stron­
nictwo liberalne niemieckie, mimowoli przy­
służyło się zarazem opozycyjnym stronnic­
twom narodowym, i samo ukuło broń prze­
ciwko własnym tendencjom anti-narodowym. 
Taka bowiem jest ogromna ani obliczyć 
ani przewidzieć z góry się nie dająca moc 
wolności i instytucji liberalnych, że zwra­
cają się one nawet przeciw twórcom* swym 
jak tylko ci —  zbaczają z drogi prawdy 
i sprawiedliwości. Nikt nie zaprzeczy Stron­
nictwu liberalnemu niemieckiemu, że prze­
prowadziło i utworzyło instytucję sądów 
przysięgłych w Austrji; ale to dzieło libe­
rałów niemieckich zwrócą się przeciwko 
■ nim w chwili, kiedy sami zbaczają z drogi 
prawdziwego liberalizmu.

Nadaremnie rząd centralistyczny wytacza 
procesa dziennikarzom czeskim, którzy w 
bezwzględnych wyrazach potępiają cały 
system i postępowanie rządu— czeskie sądy 
przysięgłych, które nie stoją na stanowi­
sku rządu, ale na stanowisku narodowem 
oskarżonych dziennikarzy, na wszystkie 
przedłożone im pytania odpowiadają: nie 
i nie — niewinny! niewinny 1“

Słusznie minister Berger w memorjale 
mniejszości przedłożonym cesarzowi i ogło­
szonym w Wiener Zeitung pyta się więk­
szości ministrów: czy potrafią nadal bez 
stanu oblężenia rządzić w obec sądów

Wiadomości polityca&a&e 
i ftoarespondencje.

raczej w kółku najbliższem ministra ro ­
d a k a .  Czy jednak polityczna karjera po­
ciągnie za sobą opuszczenie pięknych 
sztuk? przesądzać nie wypada.

S T O  D JA B Ł O W .
M o za jk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o iii U.

(Ciąg dalszy.)

— Wiesz książę, jakim sposobem do­
wiedziałam się po raz pierwszy o jego 
przybyciu?

Może od kogoś, co mnie zobaczył?
— A! nie!., w ulicy wpadły mi w oko 

te cudne taranty... o mało nie oszalałam! 
Jaki książę jesteś szczęśliwy!

— Z tarantów? — śmiejąc się odparł 
kniaź, — doprawdy?,.

— A! mój Boże! mieć takie taranty!!
— Co to za szkoda, — przerwał kniaź, 
iż to są konie, których darować nie

mogę...
— Darować!! a! książebyś myślał o 

darowaniu... s
—  Z p e i w i s q ,  gdyby nie ojca wola. 

Z tych koni żaden nigdy ani sprzedanym 
ani darowanym nie był. Mamy stado po-
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_ -ił wynaleziony przez despotyzm, by 
yczne i silne narodowości, które prze- 
przez ogień dziejów i w nim się za- 

jiTrtowały, paraliżować za pomocą słabszych 
narodowości, a w końcu wszystkie razem 
zepchnąć pod poziom jakiegokolwiek poli­
tycznego znaczenia. . .

Gdy w życiu naszćm znowu swobodniej­
sze nastąpiły ruchy, pojawił się dyplom 
październikowy, który znowu, jak panowie 
wiecie, przyrzekał uwzględnienie wspomnień, 
prawnych zapatrywań i praw pojedynczych 
królestw i krajów, a względnie narodowości, 
które się w nich skrystalizowały.

Wtenczas znowu mniemano, że czas wol 
ności już nadszedł. Ale potem przyszła 
konstytucja lutowa, która się znowu sta 
ra ła  więcćj centralizować, postępowała w 
kierunku wręcz przeciwnym, a nawet wzięła 
sobie za zadanie wyraźnie ograniczyć pre­
tensje i nadzieje, jakie narodowości Austrji 
w konstytucji pokładały i ścieśnić prawa, 
jakie im przyrzekał dyplom październiko­
wy. Spodziewano się, że kierunek centra­
listyczny posłuży zarazem do osiągnięcia 
wolności. Ale skutki inne w nas wyrobiły 
przekonania.

Liberalizm konstytucji lutowćj, był tyl­
ko pozornym liberalizmem, a pod zasłoną 
form konstytucyjnych wróciła dawna biu 
rokratyczna samowola w całej swej oka­
załości. To także jest przyczyną, dlaczego 
konstytucja lutowa tak  prędko się prze­
żyła, dlaczego u wszystkich myślących 
ludzi straciła kredyt i przedwcześnie atała 
się bezwładną. Ale wtenczas centralizm 
tak w absolutystycznej, jak i w konstytu 
cyjnej formie doprowadził w Austrji do 
przesileń, które jeszcze wszyscy żywo 
czujemy.

Nadszedł czas próby i okazało się nie­
podobieństwem narażać na niebezpieczeń­
stwo nierozwinięte siły narodowe.

Polityka systowania starała się znowu 
wejść w tóry  dyplomu październikowego i 
to było jej dobrą stroną. S tarała się być 
sprawiedliwą dla narodowości i to w ła­
śnie zjednało jej sympatje w wielu czę­
ściach monarchji.

W tern jednak zbłądziła, źe nie umiała 
się liczyć z stosunkami prawnymi, jakie 
się tymczasem wytworzyły; w tem miała 
niesłuszność, że się otoczyła pozorem, 
jakoby przeciwną była dążeniu narodów 
do wolności; wreszcie to było jej najsłab­
szą stroną, że pozostała przy negacji i 
wśród trudnych bezwątpienia okoliczności 
nie umiała się zdobyć na pozytywne, 
zbawcze działanie.

Musiała więc doznać skutków przewro­
tnej polityki, konsekwentnie przeprowa­
dzonej z konstytucji lutowej i upadła pod 
ciężarem wypadków i antypatji, jakie wy­
wołała.

Potem nastąpiła ugoda z Węgrami. O 
niej dotąd w tej izbie tylko nieprzychyl­
nie się wyrażano. Nie będę wchodził w 
meritum rzeczy, ale pozwolę sobie wypo­
wiedzieć moje w tym względzie zapatry­
wanie. {C. d. n.)

Włochy.
R zym  4 lutego.

S. [ K o n g r e g a c j a  — canones de eccle- 
«'<*]. Przed otworzeniem ostatnićj'kongre­
gacji 31 p. m. celebrował mszę arcybiskup 
lwowski Wierzchlcjski. Po inozy r  zwykłćj 
modlitwie do Ducha św., zawiadomił pod­
sekretarz soboru ;Jacobini w imieniu indi­
ces excusationum o usprawiedliwieniach nie­
obecnych i udzielonych urlopach, poczćm 
obradowano dalśj nad dyscypliną kościelną. 
Szemat dogmatyczny przedłożony ojcom o- 
piewa jak następuje:

K a n o n  I. Ktokolwiek powie, że reli- 
gja chrześcjańska nie jest zachowywaną i 
wyrażoną jedynie w spółeczeństwie od Chry­
stusa załoźonćm, lecz że może być wyko­
nywaną przez każdego z osobna bez wzglę­
du na spółeczeństwo, które jest prawdzi­
wym kościołem, —• niechaj będzie prze­
klętym.

K a n o n  II. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół nie otrzymał od Chrystusa Pana wy­
raźnego i nie mogącego być zmienionym 
zarządu, lecz jako inne przez ludzi ustana­
wiane spółeczeństwa religijne podlega z u- 
pływem czasu zmianom i odmianom, nie­
chaj będzie przeklętym.

K a n o n  III. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół objawień bożych nie jest zewnętrznem 
i widzialnćm spółeczeństwem, ale wewnętrz- 
nćm i niewidzialnem, niechaj będzie prze­
klętym.

K a n o n  IV. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół prawdziwy nie jest ciałem w sobie, 
lecz składa się z różnych i rozrzuconych 
społeczeństw imienia chrześcjańskiego, i że 
jest po nad niemi rozrzuconym, lub że ro­
zmaite, wyznaniem wiary różniące się spó-

łeczeństwa jako członki lub części tworzą 
jeden i powszechny kościół Chrystusa, niech 
będzie przeklęty.

K a n o n  V. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół Chrystusa nie jest spółeczeństwem ko­
niecznie potrzebnćm do uzyskania zbawie­
nia i że. człowiek wykonywując każdą re- 
ligją zbawionym być może, niechaj będzie 
przeklętym.

K a n o n  VI. Ktokolwiek powie, że owa 
nietolerancja, z jaką kościół katolicki prze­
śladuje i potępia wszystkie sekty religijne 
od jćj spółeczeństwa oddzielone, nie jest 
nakazaną prawem bożćrn, lub że nie mo­
żna mieć dokładnćj pewności o prawdzie 
religji i że dla tego kościół winien tole­
rować wszystkie sekty religijne, niechaj bę­
dzie przeklętym.

K a n o n  VII. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół Chrystusa może być zaciemniony cie­
mnością lub zarażony błędami tak, iżby od 
zbawiennśj prawdy wiary lub obyczajów od­
stąpił, ich pierwotnego urządzenia zrzekł 
się, lub zepsuty i zgorszony w końcu istnieć 
przestał, niechaj będzie przeklętym.

K a n o n  VIII. Ktokolwiek powie, że ko­
ściół teraźniejszy nie jest ostatnią i naj 
wyższą instancją do uzyskania zbawienia, 
lecz że należy oczekiwać innćj z nowego 
i czystszego spłynięcia Ducha św., niechaj 
będzie przeklętym.

K a n o n  IX. Ktokolwiek powie, że nie 
omylność -kościoła ogranicza się na tćm, 
co ząwartćm jest w Boskićm objawieniu, 
a nie rozszerza się na żadne inne prawdy, 
niezbędnie potrzebne do uchronienia skar­
bu objawienia, niechaj będzie przeklętym.
■ K a n o n  X. Ktokolwiek powie, że ko­

ściół nie jest zupełnćin spółeczeństwem lecz 
kolegjum, lub że w takim zostaje stó- 
suuku do spółeczeństwa cywilnego, iż mo­
że ulegać władzy świeckićj, niechaj będzie 
przeklętym.

K a n o n  XI. Ktokolwiek powie, że- ko­
ściół ustanowionym jest od Boga jako sto-- 
warzyszenie równouprawnionych, że biskupi 
posiadają wprawdzie prawa i godności, lecz 
nie posiadają władzy. rozstrzygania o tćm 
co im według Boskiego rozporządzenia 
przysługuje i co swobodnie wykonywać 
mogą, niechaj będzie przeklętym.

K a n o n .  XII. Ktokolwiek powie, że ko­
ściołowi udzieloną została przez Chrystusa 
Pana naszego Zbawiciela tylko władza kie­
rowania radą i namową, »ię zaś rozkazy­
wania prawem i poskramiania i zmuszania 
błądzących czynnem sądownictwem i zba.-* 
wiennetni barami, niechaj będzie przeklętym.

K a n o n  XIII. Ktokolwiek powie, że 
prawdziwy kościół Chrystusa, po za którym 
nikt zbawionym być nie może, jest czemś 
innem, aniżeli, jedynym, świętym, katolic­
kim, apostolskim, rzymskim kościołem, nier 
chaj będzie przeklętym.

K a n o n  XIV. Ktokolwiek powie, że św. 
apostoł Piotr nie jest ustanowionym przez 
Chrystusa Pana księciem wszystkich innych 
apostołów i widomą głową całego wojują­
cego kościoła i że ma tylko pierwszeństwo 
stopnia, a nie prawdziwego i właściwego 
sądownictwa, niechaj będzie przeklętym

K a n o n  XV. Ktokolwiek powie, że nie 
jest przez samego Chrystusa Pana ustano- 
wionćm praWo, aby św. Piotr miał zawsze 
następców w panowaniu nad całym kościo* 
łem, lub, . że papież rzymski nie według 
Boskiego prawa jest następcą Piotra w tej 
władzy, niechaj będzie przeklęty,

K a n o n  XVI. Ktokolwiek powie, ze pa­
pież rzymski sprawuje tylko urząd nadzoru 
i kierownictwa, nie zaś zupełną i najwyż­
szą władzę sądownictwa nad całym kościo­
łem, i źe nie jest w obec pojedynczych 
kościołów jedynie uprawnionym i bezpośre­
dnim, niechaj będzie przeklętym.

K a n o n  XVII. Ktokolwiek powie, że 
władza niezależna, którą kościół katolicki 
podług swćj nauki od Chrystusa otrzymał, 
nie może stać w związku z najwyższą wła­
dzą cywilną bez uszczerbku praw jednćj 
strony, niechaj będzie przeklętym.

K a n o n  XVIII. Ktokolwiek powie, że 
moc potrzebna do rządzenia spółeczeństwem 
świeekiem, nie pochodzi od Boga, lub: że 
się jćj z prawa Boskiego nie należy posłu­
szeństwo, lub: że się takowe sprzeciwia 
naturalnćj wolności człowieka, niechaj bę­
dzie przeklętym.

K a n o n  XIX. Ktokolwiek powie, że 
wszystkie prawa pomiędzy ludźmi pochodzą 
z państwa i że nie ma żadnćj władzy, któ- 
raby od niego nie pochodziła, niechaj bę­
dzie przeklętym.

K a n o n  XX. Ktokolwiek powie, ze w 
prawie państwa lub w opinji publicznćj do 
publicznych i spółeczeńskich czynności wy­
starcza przepis sumienia i że prawa ko­
ścioła nie mają na to wpływu, co pozwo- 
lonem lub niepozwolonem być ma, i że 
wolno jest mocą prawa cywilnego stanowić 
o tćm, co według boskiego i kościelnego

prawa jest zakazanem, niechaj będzie wy­
klętym.

K a n o n  XXI. Ktokolwiek powie, że 
prawa kościelne nie mają mocy obowiązu- 
jącćj, jeżeli nie zostaną uznane przez wła­
dze państwa, lub: że władza państwa ma 
prawo mocą swćj potęgi sądzić i rozstrzy­
gać w rzeczach religijnych, niechaj będzie 
przeklętym.

Sprawy miejskie i powiatowe.
K ra k ó w . — [W s p r a w a c h  n a u c z y c i e l i  

l u d o w y c h ] . — Z powodu pisma zarządu krako­
wskiego oddziału tow. pedagogicznego, dotyczą­
cego ostatniego zgromadzenia towarzystwa, od­
bieramy od p. dyr. W. W o j n a r s k i e g o  w i m i e ­
n i u  g r o n a  n a u c z y c i e l i  g ł ó w n ś j  s z k o ł y  
w z o r o w ś j  w Krakowie obszerne pismo.

Nie mając miejsca na zamieszczenie go w ca­
łości, wyjmujemy z niego to co dotyczy szczegó­
łowo wniosków p. W. a mianowicie:

„Prostuje więc pismo zarządu p. W. w ten 
sposób, że na zgromadzeniu podał: 1) wniosek, 
aby w y b r a ć  k o m i s j ą  z m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  
którzyby ułożyli listę kandydatów. Dla ułatwie­
nia tśj sprawy wyraził: 2) ż y c z e n i e ,  ażeby na- 
uczyciele obecni nie znający się z sobą w wiełkiśj 
części, podali tój komisji na kartkach każdy swoje 
lata służby, pochwały, zwłaszcza za naukę sado 
wnictwa i pszczelnictwa.

D la  c z e g o  n i e  p r z y s t ą p i o n o  do f  y b o r u  
m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  pomimo że zgromadzenie 
wniosek przyjęło, tego ani p. W. ani inni człon­
kowie popierający wniosek nie wiedzą. O sporzą­
dzeniu formalnych tabel kwalifikacyjnych, Ani o 
tćm , żeby lata służby stanowiły punkt wyjścia, 
p. W. w ca lo  n ie  m ó w ił /  myli się więc pod tym 
względem pismo zarządu."

Sprawa ta, która żywo zajmuje całe na­
uczycielstwo w kraju naszym jest niestety 
zupełnie błędnie prowadzoną, a mianowi­
cie należy tu wziąć pod uwagę następują­
ce punkta;

1. Nauczyciele ludowi u nas znajdują się 
w takich warunkach, że każdy bez wyjąt­
ku potrzebuje zapomogi i każdy bfez wy­
jątku wart jest nagrody już za to, że w ta­
kich warunkach jest nauczycielem.

2. Jeżeli w innych prowincjach Austrji 
podniesiono płacę nauczycieli, jeżeli nawet 
u nas prawie we wszystkich innych gałę­
ziach służby publicznćj polepszono położe­
nie nawet woźnych, stróżów i trębaczów 
.miejskich— jest to więc jednym z pierw­
szych obowiązków rządu i sejmu u nas 
polepszyć dolę nauczycieli.

3. Zamiast s t a ł e g o  zaradzenia złemu, 
sejm wyznacza fundusz do rozdania go ja­
ko zapomogi, czy nagrody. Jest to marno­
wanie funduszów. Wyznaczone na ten rok 
22,200 złr. tworzy już znaczny kapitał, z 
którego procenta mogłyby służyć stale co 
roku dla kilkunastu nauczycieli na skute­
czną zapomogę. Rozdanie zaś kapitału od- 
razu jest chyba zastósowaniem przysłowia: 
co Maciek zarobił, Maciek zjadł. Przeciw­
nie dorzucane co roku kilka tysięcy do 
stałego funduszu utworzyłyby nareszcie ka­
pitał dostateczny do podniesienia płacj 
wszystkich nauczycieli.

4. Gdy jednak te 22,000 mają już być 
koniecznie odrazu zjedzone, wydział krajo­
wy (zapewne w celu wypośrodkowania naj­
potrzebniejszych i najgodniejszych wsparcia)
o b t - a l  ( j a i ,  p r r j i . l t , )  >-VlkłlU )£SCgO

biurokratyzmu wzywając do przedstawienia 
kandydatów władze polityczne, konsystorze, 
rady powiatowe, tow. pedagogiczne, Przed­
łożenia z tych wszystkich źródeł mogą tyl­
ko stworzyć labirynt, w którym chyba,tyl- 
ko z pomocą jasnowidzenia referent wy­
działu krajowegp będzie się mógł zorjen- 
tować.

5. Na zgromadzeniach tow. pedag. jak 
to z różnostronnych sprawozdań widzimy, 
postąpiono bez naleźytćj rozwagi, głoso­
wano ryczałtowo na kandydatów—jedynym 
zaś sprawiedliwym i w wszelkich zbioro­
wych ciałach używanym sposobem jest wy­
bór komisji z mężów zaufania do przed­
stawienia kandydatów.

Takim jest stan rzeczy. W skutek tego 
uważamy za jedynie właściwe:

I. Ż e b y  t o w .  p e d a g .  i w s z y s t ­
k i e  j e g o  f i l j e  z r o b i ł y  p r z e d s t a -  
w i e n i e  d o  r a d y  s z k o l n ć j  p r z e ­
c i w k o  r y c z a ł t o w e m u  r o z t r w o ­
n i e n i u  k a p i t a ł u  — a z a  u t w o r z e ­
n i e m  s t a ł e g o ,  w z r a s t a j ą c e g o 
f u n d u s z u ,

II. Ż e b y r  a d a  s z k o 1 n a p o p a r ł a  
t o  ż ą d a n i e  i w y j e d n a ł a  u wy­
d z i a ł u  k r a j o w e g o  s p r a w i e d l i ­
we  i p r o d u k c y j n e  u ż y c i e  fundj i -  
s z ó w  p r z e z  s e j m  w y z n a c z o n y c h .

Z p od  G dow a B lutego. — [Zapis stypendyjiy 
utonął—mosty strzegą nas od utonięcia—apostrefa

do rady pow. bocheńskiśj — spis ludności — dro­
bnostka czarno-żółta], — Piszę pod strzelającemi 
gontami na dachu dworku mego, od tygodnia bo­
wiem trwa u nas przeszło 20-stopniowy mróz.

Mróz taki smutno nastraja , zacznę więc od 
śmierci. Oto już rok mija jak  zmarł ś. p. Pruss 
Petryczyn właściciel dóbr Kępanowa i Lubomi- 
rza, a  nie zostawiając dzieci, majątek swój za­
pisał na stypendja dla ubogićj młodzieży. Zapis 
ten utonął gdzieś w archiwach wydziału krajowe­
go, a  dobra bezinteresownśj administracji odane, 
muszą wciąż tracić na wartości. Kazi nas wszy­
stkich bezczynność kuratorów, zkądinąd najza­
cniejszych obywateli, z których jeden podobno jak 
wieści głoszą, sam do tego zapisu ś. p. Petryczyna 
nakłonił.

Drugim faktem ogromnśj doniosłości dla naszej 
okolicy, szczególnićj dla jćj części za Rabą Ieżącćj, 
jest wybudowanie porządnych mostów na tejże 
rzece pod Gilowem i pod Dobczycami. Szczegól­
nićj pierwszy zapewniając stałą komunikację mię­
dzy gościńcem głównym krakowsko - bocheńskim 
a ubocznym gdowsko-goilickim, otworzył stałą i 
bliższą komunikację Krakowa z Nowym-Sączem 
i Węgrami, całemu zaś Podgórzu zapewnił wywóz 
każdoczasowy zboża i innych produktów do K ra­
kowa i kolei żelaznćj.

Obok przecie tych faktów pomyślnych, wypada 
mi też zanotować fakt niepomyślny, jak i nam przy­
niósł rok zeszły. Od czasu istnienia gościńca 
gdowsko-gorlickiego, za miasteczkiem jarmarcz- 
nem Łapanowem, pod wsią Libichową z powodu 
kilku tamże istniejących mostów na tymże go­
ścińcu, ustanowione było znaczne myto, tak go- 
ścińcowe jak  i mostowe razem. W  końcu zeszłego 
roku, ni ztąd ni zowąd myto to przeniesiono z pod 
Libichowy do wjazdu do Łapanowa od strony 
Gdowa. Obecnie więc jadący na jarm arki do Ł a ­
panowa od strony Gdowa płacą mostowe nie prze­
jeżdżając mostów, jadący zaś od Wiśnicza i prze­
jeżdżający mosty, mostowego nie płacą. Na tę 
niesprawiedliwość lokalną, zapewne bez wiedzy 
rady pow. bocheńskićj dokonaną, zwracam tu jćj 
uwagę.

Spis ludności ogólny w tutejszćj okolicy już do­
konanym został. W obec znakomitych urządzeń 
tśj sprawy w Prusach, przykro przecież, że u nas 
rzecz ta przez io  lat, mimo zaprowadzenia władz 
autonomicznych ani o krok nio postąpiła. I kiedy 
wiadomo, że dla dokładnego spisu potrzeba aby 
tenże na jednym dniu w całym kraju dokonanym 
został, a zatem z pomocą do tego delegowanych 
obywateli, spis u nas antique more dokonanym 
był przez wysłanych ku temu komisarzy powia­
towych i trwał miesiąc blizko. Kiedyż nareszcie 
pojmiemy praktyczne znaczenie instytucji autono­
micznych i obowiązki tychże. W roku zeszłym 
pomierzono gościniec gdowsko - gorlicki i dano 
słupki odległościowe. Czemuż przecież te słupki 
na gościńcu krajowym stojące pomalowano na 
żółto i czarno a nie kolorami krajowemi? Dro­
bnostka to, ale charakterystyczna.

Część urzędowa,
— Cesarz postanowieniem z dnia 25 stycznia 

r. b., nadał Józefowi J a g e r m a n n  urzęduikowi 
kolei lwowsko-czerniowieckjćj, katedrę budowni­
ctwa na c. k. akademji technicznej we Lwowie.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we Lwo­
wie, mianowała skarbowego adjunkta koncepto­
wego Sabina Lachowicza, skarbowym koncepistą 
prowizorycznym 11 klasy, a konceptowego prakty­
kanta Józefa Stefańskiego skarbowym adjunktem 
konceptowym II kjasy.

— C. k. nadprokurator miatiowął p. k- nadpo- 
rucznika 55 pułku piechoty Adolfa Starka i kan­
celistę sądu pow. Karola Paraskowicza oficjałami
nrzy  c Ir z jiraad z ie  Irnrneuo d la  m e ifz y z n .

Gmina nr. 31 zawiera: Do reformy ustawy
gminnćj. — Rady powiatowe i rządowe władze__
JJstawa.— Czynnoś,ci wydziału jpajowego. — Czyn* 
pości rady szkolnćj. — Lwowskje stowarzyszenia 
rękodzielników.—Sprawy gospodarcze.

Wiadomości z literatury I sztuki.
K w ia ty  nr. 4 zawiera: Szkice z życia artystów 

Ce. d.). r -  Nad grobem dziewicy, wiersz. — Miłość 
małżeńską, szkic Jjistoyyczny.—Przegląd literacki. 
—Pytania i odpowiedzi.—Kronika i rozmaitości — 
Szarada.

W łościan in a  nr. 3 (rok II) zawiera: Odezwa 
do wszystkich, którym oświata samego siebie i 
oświata drugich na sercu leży. — Łaska Boża, 
szczęście nieba, wiersz. — O stowarzyszeniach. — 
Niewdzięczny syn, z ryciną.— Wiadomości polity­
czne.—Przypomnienia dla gospodarzy. — Przysło­
wia gospodarskie.— Wiadomości kalendarskie. — 
Luty. — Podziękowanie. — Książki pożyteczne do 
czytania.—Ceny zboża.— Ogłoszenia.

G w iazd k a  C ie sz y ń sk a  nr. 6 zawiera: Dwór 
Adama Wacława książęcia Cieszyńskiego, powieść.

Moskwa a Europa, przez Henryka K. — Go­
spodarstwo i przemysł Ju ra  i Jńuek.—Przegląd
polityczny.— Rozmaitości. — Doniesienia piśmien­
nicze.— Z Cieszyna.

P ogadan k i pop u larne o ek on o in ji p o lity ­
cznej, streszczone przez Henryka Elzenberga, 
studenta wydziału prawnego. Warszawa 1869. — 
Zadaniem tśj książki jest przedstawienie popu­
larne zusad ekonomji politycznćj dla szerszćj pu­

bliczności, która ani angielskiego Stuarta Milla, 
ani naszego Supińskiegp studjować nie ma czaru 
ani możności. Pogadanki są streszczone podług 
Juljusza Martinellego, który obrobił dzieło słyn­
nego ekonomisty francuzkiego Bastiata.

E z e ja s z  T egner. Odczyty literackie Wawrzyń­
ca bar. Engestrom. Drezno. Drukiem i nakładem 
J. I. Kraszewskiego 1870.— Literatura północnśj 
Europy, w ogóle bardzo mało u nas jest znana. 
Tegnśr z poetów skandynawskich je s t pod tym 
względem najszczęśliwszym, bo przełożono przed 
kilku laty najznakomitszy jego poemat Sagę Frid- 
hiofową, a obecnie bar. Engestrom, bawiący w 
Dreźnie, podał nam w zajmującej monografji ży­
wot i rozbiór dzieł tego poety. ĘJiższe poznanie 
się z Tegnćrem rzuca nam światło na całą tego- 
wieczną literaturę szwedzką, podobnie jak  np. 
znajomość Mićkiewicza i jego działalności może 
dać wyobrażenie każdemu cudzoziemcowi o lite­
raturze polskićj. Podobni oni są i w tćm do sie­
bie, że obaj byli przywódzcami i kierownikami 
romantycznego ruchu, który literaturom całśj Eu 
ropy nowe położył podwaliny.

 ^ o c a s ^ t ' i — .. .

Kronika potoczna i rozm aitości.
B al medyków ma się odbyć d. 23 b. m., z któ­

rego dwie trzecie czystego dochodu przeznaczone 
na bibljotekę lekarską, a j,edna trzecia na czy­
telnię akademicką.

P o stęp .— W sobotę d. 12 b. m. odbędzie się 
zwykły wieczór tańczący.

Na walnem zebraniu stowarzyszenia „Postępu" 
uchwalono, ażeby dochód z jednego teatru ama­
torskiego przeznaczony był na mający się budo­
wać teatr polski w Poznaniu. Zaraz na zebraniu 
zrobiono również początek dobrowolnych składek.

P rz e w o d n ic z ą c y  w komitecie Sybiraków po­
daje do wiadomości członków stowarzyszenia, iż 
stosownie do obowiązującego statutu odbędzie się 
w dniu 12 b. m., to jes t w niedzielę, o godzinie 
1 lśj rano ogólne zebranie w sali wykładowćj mu­
zeum techniczno - przemysłowego, w gmachu przy 
kościele Franciszkanów.

Celem zebrania będzie sprawozdanie roczne z 
czynności komitetu i kasy stowarzyszenia, zmia­
na statutów, jako tćż nowe wybory komitetu i 
przewodniczącego. BylicJci.

S zk ota  żeńska  w  k lasztorze  św . Jana. — 
Do nadużyć, na które tak  często Błychać użalenia 
rodziców mających dzieci w tśj szkole lub innych 
osób interesowanych, dopisujemy następujące po­
dane poprzednio do wiadomości rady szkolnćj, 
a pochodzące ze źródła bardzo dobrze obezna­
nego ze wszystkiem co się działo i dzieje w tśj 
szkole — szkole publicznćj i z publicznych fun­
duszów utrzymywanćj, a przecież murem chińskim 
od publiczności oddzielonćj:

Panienki dochodzące do tćj szkoły, to jest nie 
mieszkające w klasztorze, opłacały i opłacają za 
wspólną lekcję języka francuzkiego każda 2 złr. 
miesięcznie. Lekcji tych udzielały i udzielają za­
konnice opłacane z funduszu publicznego, a one- 
mi pieniędzmi zarząd klasztoru opłaca guwer­
nantki jidijjelające języka francuzkiego nie w kla­
sach, lecz prywatnie, — uczennipom mieszkającym 
w klasztorze czyli konwiktorkom. Pytanjy się za­
t em, czy władze do których najeży nadzór nad 
szkołami pnblicznenti, mają prawo i obowiązek 
dochodzenia takiego postępowania?

Z K leparza.—W dniu 3 lutego r. b, odbył się 
popis publiczny z I-go półrocza w szkole miejskiśj. 
Szkoła ta  obejmuje w trzech izbach i trzech k la­
sach 202 uczniów obojćj płci. Nauczyciele są: Ru­
dnicki Tom. (kl. III), Balcarczyk Józef (kl. I), Soł- 
tysek Stanisław pomocnik b ezp łatn y  (klasy II), 
Rudnicka Józefa robót ręcznych, Rudnicka Aniela 
pomocnica bezpłatna historji ojczystćj, Zają­
czkowski Marjan bezpłatny nauczyciel rysunków.

Popis odbył się w obecności administratora pa- 
rafji św. Florjana ks. Goljana, Marfiewicza radcy 
niiąsta i dozoręy tśj szkoły, Aleksandrow icza radcy 
delegowanegq, ks. Wołka dozorcy szkół, p. Igna­
cego Żółtowskiego w towarzystwie jego S-ch sty­
pendystów pedagogów, p. delegata Bobowskiego, 
kilku nauczycieli z szkół głównych, oprócz innych 
gości i rodziców młodzieży szkolnćj, których ma­
leńka uczennica trafną powitała przedmową.

Po każdym przedmiocie popisywali się uczniowie 
Śpiewem, przy towarzyszeniu gry na harmonijce 
przez nauczyciela Rudnickiego. Że popis ten był 
zupełnie zadowalniający, dali to poznać wszyBcy 
goście serdecznemi podzięki nauczycielowi kieru­
jącemu. Szczególne też podzięki otrzymała panna 
Aniela Rudnicka za jćj doskonały wykład historji 
polskićj i zadziwiające postępy uczniów w tśj nau­
ce. Roboty ręczne, rysunki i  prace pisemne nic 
do życzenia pie pozostawiały.

Ks. Goljan widząc dziatwę szkolną w tćj srogićj 
zimie licho ubraną a przytem tak pilną, uczynił 
na ręce nauczyciela ofiarę z 2o  złr. dla wsparcia 
tych biedaków, a osobno 6 złr. dla pewnego celu­
jącego a najbiedniejszego ucznia III klasy na o- 
dzienie.

Do tego sprawozdania winienem w końcu dodać, 
że nauczyciel gorliwie się zajmuje i bibljoteką 
szkolną, a p. Pieniążek dostarcza szkole bez­
płatnie Włościanina.

G w iazdka lwowska — Stow arzyszen ie  wza- 
jemnćj pomocy r ę k o d z i e l n i k ó w  i przemysło- J 
wców w Krakowie ogłaszają roczne sprawozdania, j

z których się okazuje, że oba te stowarzyszenia 
pomyślnie się rozwijają. Liczba członków i fun­
duszów wzrasta, działalność obu stowarzyszeń jest 
bardzo pożyteczna. Szczęść Boże !

Z p o w o d a  w zm agających  s ię  m rozów  se­
kcja dobroczynności rady miejskiśj uchwaliła u- 
rządzenie ogrzewalni dla biśdnych na Kazimierzu 
i Kleparzu.

Zawdzięczając energji p. Świerzeńskiego ref. 
mag. tćj sekcji, ogrzewalnie te zostały w prze­
ciągu 2 dni urządzone.. P. S. zwiedzał ogrzewal­
nię na Kazimierzu, a następnie zajął się urządze­
niem tćjże na Kleparzu, którą dopiero o godzinie 
4ćj po południu wśród błogosławieństwa ubogich 
opuścił. O He słyszeliśmy, na czas trwania mro­
zów ze strony magistratu będzie zupa pomiędzy 
ubogich w kilku punktach miasta rozdawaną.

P o s łu g a c z k i  z szpitala śgo Ducha w Krako­
wie, zabrawszy rzeczy szpitalne, w nocy uciekły 
oknem. Dowiadujemy się, że policja przytrzymała 
je i przyaresztowała.

Skutk i m rozu. — Do wsi Krzyszkowic przy­
szła partja cyganów, udająca się do Królestwa. 
Nieznalazłszy w samćj wsi przytułku, udali się 
do przyległego lasu i tam stanęli obozem. R oz­
paliwszy ogień, usiłowali przenocować, jakoż zo­
stali tam do rana. Nadedniem, gdy umyślili pu­
ścić się w dalszą podróż, spostrzegli, że z pomię­
dzy nich troje dzieci i czworo dorosłych ludzi już 
w dalszą podróż udać się nie mogli, gdyż zasnąw­
szy, zmarzli.

G orlice. [Bal — czytelnia — rada powiatowa.] 
Ciche nasze prowincjonalne życie naznaczone zo­
stało nowym szlachetnym uczynkiem; ograniczeni 
jako prowincja do ciasnych ram politycznćj dzia­
łalności, któraby jakieś wytyczne dla kraju sta­
nowić mogła — z żywą radością notujemy każdy 
fakt mający coś w sobie dodatniego i dzielimy 
się nim z czytelnikami ku ogólnemu zadowol- 
nieniu.

Uboga w zasoby a dalekonośna programem czy­
telnia miejska w Gorlicach, kulejąc w skutek nie­
udolności przeważnśj części jćj wydziału zarzą­
dzającego, znalazła w obszerniejszym kole wiele 
sympatji a  następnie i materjalnego wsparcia.

Pomyślny ten objaw, że oświata u nas znajdu­
je przecież czasem popleczników i coraz Btaje się 
mmśj zależną od łaski i wspaniałomyślności me­
cenasów, którzy dla sławy i próżności gotowi cza­
sem rzucić jakieś resztki z swych bogatych sto­
łów -  zasługuje na powszechną uwagę i jest wy­
bitnym dowodem, że idziemy naprzód.

Od kilkunastu dni zapowiedziano tu w Gorli­
cach bal publiczny na korzyść czytelni, który się 
odbył w dniu 30 stycznia. Żywy współudział, ia- 
ki wzięła w nim inteligentna publiczność z mia­
sta i okolic, świadczy wiele o jćj chęciach, a co 
ważniejsza, pokazuje, źe zetknięcie się różnych 
stanów i przekonań ludzi w jedno wspólne ogni­
sko pełne harmonji i życia, może nam dodać naj­
lepszych chęci do dalszych na tśj drodze usiło­
wań. W obec owego balu połączonego z tak szla­
chetnym celem, znikli gdzieś zbyt mali i wielcy, 
tak niestety swemi różnicami, ośmieszający dotąd 
życie prowincjonalne a w kole mazura ssalazło 
się jedno serce polskie, jedna poczciwa a wszys­
tkim wspólna myśl szczera przyczynienia się do 
pzegoś dobrego. To udzieliło zabawie życia i swo­
body, przyniosło czytelni w zysku kilkadziesiąt 
reńskich, a  co ważniejsza, wpoiło w nas przeko­
nanie, że tam gdzie życie domowe, życie towa­
rzyskie dąży do harmonji z pojęciami i działal­
nością ku dobru ogólnemu, tam życie polityczne 
zyskuje dla siebie coraz to więcćj gruntu, coraz 
Więcćj Środków i coraz więcćj rezultatów spodzie­
wać się każe.

Imieniem komitetu urządzającego zabawę upo­
ważniony jestem do złożenia publicznego podzię­
kowania paniom  gospodyniom , k tó re  s ię  przyczy- 
uiły do uświetnienia balu, oraz wszystkim tym 
paniom i familjom, które najlepszemi ożywione 
chęciami, umiały się pozbyć uprzedzeń prowin­
cjonalnych i Btanęły bez względu na mięszane to­
warzystwo w jednćm kole zabawy. Powoli, powo­
li doczekamy się, że ważniejsze sprawy i wyższe 
zadania równćj jedności i zgody doczekać się 
mogą.

Między innemi objawami działalności publicznćj 
w tutejszym powiecie donosimy wam, że na osta- 
tnićm posiedzeniu rady powiatowćj prócz niewie­
lu uchwał mniejszćj wagi, podniesiono na wnio­
sek p. Walerego Rogawskiego, a głównie za współ­
udziałem włościan, prawie jednomyślnie dodatek 
3 centowy od Igo guldena podatku, do 4 centów 
na cele.oświaty tj. n a  z a p o m o g i  d l a  s z k ó ­
ł e k  i n a u c z y c i e l i  w i e j s k i c h .

Słychać także, że delegaci towarzystwa przyja­
ciół sceny narodowćj, na tutejszą okolicę zamie­
rz a ją  jakimś faktem dać znak życia, a  pomni na 
powstałą niedawno we Lwowie szkołę dramaty­
czną, chcą się postarać z pomocą tutejszćj publi­
czności o jakiś dla tćj szkoły zasiłek.

W  końcu robię tu uważnemi panów zajmujących 
się urządzaniem zabaw, aby traktjernikom na ba­
lach nie pozwalali tak zdzierać publiczności. Nie­
jeden robi wysiłek, aby dla celu zabawy wziąć w. 
niśj udział, a zmuszony je s t za kiepski posiłek 
wydać dwa lub trzy razy tyle, co kosztuje wstępne

Niesłychanie wygórowane ceny, z jakjemi spo­
tkaliśmy się na balu w Gorlicach w trak tje r-J -  
Garana oburzyły wszystkich tak dalece, że ni 
stępnych zabawach komitet musi uledz

dyktowały i odprawiwszy go, pobiegła do 
okna spojrzeć jeszcze na te  śliczne ta- 
ranty , które westchnienie z jej piersi 
wyrwały.

— I to, — zawołała oczy podnosząc do 
góry, a dłonie łamiąc tragicznie, — i to 
ten pan Bóg niesprawiedliwy takim lu­
dziom daje, którzy tego ani ocenić, ani 
się poznać ną tern nie umieją!! Gdybym 
ja  je  miała?..

Rozśmiała się sama z siebie.
— Całe trzy dni byłabym szczęśliwą.
— A potem? — spytało sumienie, które 

czasem troszkę się z nią sprzeczało.
— A potem?.. Możebym je  oddała za 

mopsa albo za karła... albo za nowe pan­
tofelki! Oh! ale trzy dni tryumfu!!

I głęboko zatonęła w myślach; czy to 
był rachunek sumienia, czy osnowa na 
nową intrygę? któż taką Giettę odgadnie?

Dnia trzeciego maja... słońce wstało 
tak pogodnie, dzień był tak ciepły, oichy 
i śliczny... a w Warszawie od przedednia 
jakby na burzę jakąś się zbierało.

Najdziwniejsze wieści siali strwożeni 
lub strwożonych udający ludzie... W ko­
szarach miało być wójsk pełno, regimenta 
posprowadzano z okolic, straże podwojono, 
nocą działa zatoczono tajemnie na taras 
zamkowy. Około zamku biegali panowie 
i posłańcy, w kancelarji sejmowej i bo­
cznych izbach pisarze siedzieli noc całą... 
po wszystkich gościńcach latali posłance, 
sztafety, kurjery...

Mało kto wiedział, co się właściwie stać 
miało... ale czuli wszyscy, że ten dzień

musiał być dla Polski stanowczym...
Stolica od białego dnia przedstawiała 

widok nadzwyczajny... okna były pootwie­
rane, pełne głów ciekawych, ulice natło­
czone niespokojnymi, pytającymi jedni 
drugich: Co to ma być? A w tłumie nikt 
odpowiedzieć nie umiał, co się stanie...

- Rzeczpospolita w niebezpieczeństwie, 
— mówili jedni, — groźne wieści odebrano 
od posłów z zagranicy.

Wobec ostatecznej zagłady potrzeba 
było chwycić się ostatnich środków ra ­
tunku...

W ciszy tajemniczej przygotowywała 
się owa reforma, o której treści nikt o- 
prócz grona szczupłego nie wiedział. 
Wyglądało to i było w istocie zamachem 
stanu {coup detat), bo gdy to jasne słoń­
ce weszło nad potrwożonemi głowy mie­
szkańców stolicy, nikt nie umiał powie­
dzieć, dlaczego trwogą biły serca, nadzie­
ją  i nieokreślonem przeczuciem czegoś 
stanowczego.. strasznego, wielkiego...

Około ambasady rossyjskiej, na pozór 
neutralnej, zamkniętej, zimnego udającej 
świadka, zjawiały się postacie wylęknio­
ne, pragnące ukryć... Chłonęła je  brama 
zamknięta i wyrzucały }i& bruk drzwi 
tylne...

Przed mieszkaniem hetmana jBranjckie- 
go, z mniejszą ostrożnością zajeżdżały 
powozy jego zwolenników... biegli doń pie­
szo nieliczni adherenci polityki... i cicho 
w przedpokoju zadawano sobie pytania: 
Czy przyjdzie do szabel? czy się krew 
poleje? Tu już wiedziano coś więcej nad 
to, o czem gwarzyła ulica...

Piękny i wielki świat miał tego dnii, 
niesięgając dalej myślą o następstwach 4-  

tak niezwyczajną i gorączkową rozrywk;. 
Ze wszystkich okien wyglądały główli 
ciekawe, w negliżu porannym, na pół i- 
trefione, z rąk fryzjera wydarte, to stroj­
ne i ukwiecone... Ulicami biegali elegai- 
ci... Z pierwszych piątr spadały na nim 
pytania, z trotoarów leciały w górę o<- 
powiedzi.

— Co się dzieje?‘ co słychać? co p 
jest? gdzie wojsko? czy prawda,] że ni- 
bite stoją działa?

A wśród tego mniemanego zajęcia pi- 
lityką, ile niepolitycznych uśmiechów i 
d parte pod osłoną nowin rzuconych wo 
stchnień...

Wśród gąszczy ulicznej, po której twa­
rzach biegała ciekawość niezaspokojona, 
gdzie niegdzie ujrzałeś twarz jasną i p<- 
godną a zadumaną, to troską zorane cz<- 
ło, to usta skrzywione szydersko, to jakby 
znak zapytania wygięte wargi zwrócone 

\k u  zamkowi...
Z każdą chwilą tłumy rosły, płynęły, 

kupiły się i oblegały zamek, plac pod 
Zygmuntem, kościpł św. Jana , dziedziń­
ce... ulice przyległe...

Wpośród nieruchomo stojących Jkiidy 
niekiedy przedzierał się to powóz pański, 
to człowiek blady a spieszący, wskazyfa- 
ny palcami.., poseł... senator... jedei z 
tych, co w dramacie dnia grać mieli filę 
czynną Wymawiano imiona, dodawino 
komentarze... szeptano ruszając ramioia- 
mi. . Niekiedy idący na plac boju podio- 
sił oczy do góry i z pknii pierwszego ylg-

tra  brał błogosławieństwo wachlarza, chu­
stki lub słowa...

Z oczów kobiecych iskrami sypała się 
ciekawość.

Cokolwiek drgnęło na zamku, odbijało 
się na odległych ulicach. Każdy ruch o- 
koło sali sejmowej podawano sobie z ust 
do ust... znajomy znajomemu, nieznany 
obcemu, szmer leciał po tłumie jak  wie­
trzyk wiosenny i szumiał rozbijając się 
po uliczkach i znowu cisza... oczekiwanie.

Pomimo straży, od rana pełne były 
wszystkie dziedzińce, zakątki, a sala sej­
mowa jeszcze pusta, już ukwieconą była 
naciśniętemi galerjami, pełnemi kobiet 
szczęśliwych, że... będą patrzały... na co ? 
wiedziała ledwie dziesiąta, rozumiała le­
dwie dwudziesta, myślała o tern ledwie 
setna... Ale któreż przedstawienie w tea­
trze mogło temu dorównać?

Ciekawość i trwoga były wyrazem dnia 
tego, ciekawość podniecona do spazmu i 
gorączki, trwoga nieokreślona i rozko­
szna... Co chwila spodziewano się, że coś 
zawre, zakipi, wystrzeli, wybuchnie. Tym­
czasem słońce, młode promieniało złpto, 
szło sobie do góry, bawiąc się uciekają- 
cemi przed niem chmurkami, toczyło się 
uśmiechając dziecinnie.. Co mi tam!

Czuć było prochem i walką w około 
zamku... Tą ^chodzili jedni z ponurem 
obliczem i ząkąszonćpii j ? z twarzą 
połamaną gniewem tłumionym, z dłonią 
drżącą na pałaszu, który w pochwach jćj 
odbrzękiwał... drudzy z rozpromienionem 
czołem, spieszący na plac boju, z piersią 
wezbraną... weseli.

Coraz to nowa postać wpadała do zam­
ku, czasem dwie różne spotykały się we 
wrotach i mijały z nieufnem milczeniem... 
jeden widzieć nie chciał, drugi przemó- 
wić nie śmiał... szable i śmiech ozwały 
się, ucichły...

Po tłumie w szeregach stojącym, od 
bramy daleko w głąb... przeleciał szmer: 
król idzie — idzie król! Król w całym 
majestacie., marszałkowie przed nim... 
dwór z nim... Król blady powtarzano— 
król blady! 1 

Cisza... okropna cisza! Któż wie, ćo się 
dzieje na sali? Cisza... jakby czytał ktoś... 
coś... potem szmer, gwar, krzyk.., warczy 
jeden kąt sali... groźno i cisza znowu... 
Długa jak  wiek!

Piękne panie ziewają w oknach, zasła­
niając usteczka chustkami, a lud stoi cier­
pliwie i czeka, oczy zwrócone na zamek...

W sali sejmowej jakby falami morskie- 
mi wiatr ruszył i rozbił je  o brzeg,. 0 -  
krzyk stłumiony, milczenie,.,

I znowu wiek oczekiwania cały.,, aż 
grzmi, aż płacze coś i jęczy.,, i słychać 
drżenie szabel na posadzkach i wołanie 
dwóchset głosów, w których łonie krzyk 
kilku ust.., wrzawa się wzmaga... Coś 
słychać,.,

Pytają w ulicy... Co słychać?
Ktoś z półotwartego okna usłyszał tyl­

ko dwa słowa.
— Kroi z narodem. Naród z królem i 

}  ja k h a s ło  tego dnia, jak  hasło przy­
szłych dni bieży okrzyk w ulicy, powta­
rza się, chwyciły go pierwsze tłumy... 
wspiął si§ do piętra, uniósł się do pod-

daszów. Z kominów i dachów coś wołi 
Naród z królem!!

Lud patrzy i słucha— i z słowem zi 
gadki się bawi, i nie dowierza, i... czeka

W sali jak w kotle wciąż k ipi, to zi 
warczy, to zaświszcze, to zapłacze... 1 
wre głucho, długo. To jeden głos podnii 
sie i krzyczy, a stu mu przerywa. Ni 
przemiany oburzenie, entuzjazm, zgro; 
’ niby wołanie bojowe: Naprzód 1 naprzód

Trwało to nie godzinę, nie dwie, ca 
dzień tak upłynął na oczekiwaniach... z 
trwodze...

Omdlałego wynieśli z sali, oszalałeś 
wyrzucili. Ktoś na ręku wyniósł sześcf 
letnie dziecię ze spuszczoną główką- płi 
czące...

Co robił ten Izaak niewinny w dłoniai 
ofiarnika?... któż wie... któż zrozumie??

Przez okno wyrzucono wstęgę order- 
wą zszarpaną w strzępy... I  znowu k 
i cisza, i mowa, i błaganie... a pote/,/.

Słońce już nad zachodem... s zm er .^ : 
dość! zwycięztwo... Vivat! Król z nar 
dem. Naród z królem ! Byłaż to taką a 
wość, takie pierwociny zgody ? je  ti 
uroczyście obchodzono?

Ściśnięto tłumy nie wiedzą nic, ale < 
ścian zamku wionęło radością, szałem, : 
pojeniem i iskrą piorunową, błyskiem i 
czołach zaświeciła radość — zwyci^ztw

Stało się! coś się wielkiego a przew: 
żnego stało !!

Mrok zchodzi na kościół stary... a sz 
by_ jego zajaśniały światłami. Bóg ma b; 
świadkiem ślubu króla z narodem. 

Szeregiem z zamku posłowie i senat
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zawierać.

Pogrzeb Hercena. — Dnia 23go stycznia po­
chowano na cmentarzu Pere Lachaise, gdzie już 
tyle znakomitości europejskich spoczywa, zwłoki 
Aleksandra Hercena. Kundukt wyszedł o godzi­
nie l i ś j  przed południem z pawilonu de Rohan 
i postępował ulicą Rnroli. Składał się z 500 prze 
ssłó osób, za któremi ciągnął się długi sznur po­
jazdów. Hercen bawił ledwie 3 tygodnie w Pary 
żu i niewielu wiedziało o jego pobycie. Tśm  tóż 
bardzlśj przeraziła wieść o jego śmierci zamie- 
srrzana- w Marsejlance. Silny i dopiero 52 lat li- 
ęufgf aległ nagłemu zapaleniu płuc.

A śród orszaku pogrzebowego znajdowali się 
Stefan i Emanuel Arago, Chassin, Malardier, Mas- 

Ł sal, Henryk Martin, Ulbach, Milliere i inni; byli 
mężczyzn! w bluzach i elegancko postrojone da­
my, a wszyscy na piers:ach mieli czerwone nie­
śmiertelniki. Zwłoki tego sławnego a rzeczywiste­
go rossyjskiego liberała pozostaną tylko dotąd na 
cmentarzu Pere-Lachaise, dopóki nieprzewiozą ich 
do Nizzy, gdzie spoczywa już Hercena matka, 
syn i żona. Matka i głuchoniemy syn Hercena u- 
ionęli byli w morzu śródziemnym w pobliżu Ge­
nui i przywieziono ich zwłoki do Nizzy. Dwie 
córki z drugiego małżeństwa postępowały za tru­
mną ojca; syn z pierwszego małżeństwa jest pro­
fesorem akademji we Florencji. Hercen poświęcił 
wszystkie swe Biły tak duchowe jak tóż fizyczne, 
oraz znakomity majątek w ofierze wolności i ludz­
kości. Nadejdzie może kiedyś czas, w którym i 
naród rossyjski będzie mógł wynurzyć cześć swo­
ją  jednemu z ziomków swoich.

K o n fra sta . — Sobór dzisiejszy nastręcza nie 
mało kontrastów studjującemu jego flzjognomją. 
W  jednej i tej samej auli siedzą wszyscy razem 
obok siebie, jednem prawem uprzywilejowani — 
a jednak ileż to pomiędzy dwoma najbliższymi 
.sąsiadami różnicy! Dość tylko popatrzeć na roz­
chodzących się z  posiedzenia. Ten oto siada w 
lśniącą od złota karetę, lustrami oszkloną — czte­
rech lokaji podtrzymuje mu stopień i cztery rącze 
kóuie — unoszą go w szybkim pędzie, aż iskry 
sypią się po bruku. Równocześnie zaś trzech na­
stępców apostolskich najmuje lichą doróźkę, albo 
też ubożsi jeszcze pieszo puszczają się w odległe 
zakątki wiecznego miasta. Tamten w złotej kolasie 
zajeżdża w najruchiiwszem miejscu miasta przed 
pałac książęcy. Zajmuje bowiem apartament istotnie 
książęcy — ci zaś mieszczą się po 5 lub 6 w ubogiej 
celi klasztoru. Tamtemu1 z najpierwszej restauracji 
znoszą obiady wykwintne — inni przy łaskawym  
stole papieża skromne spożywają potrawy; komu 
zaś niedość tyeh rażących kontrastów — niech 
jeszcze porówna kanonika ołomunieckiego z bisku­
pem w L i t t l e - R o c k .  Pierwszy ma 100,000 ro­
cznego dochodu i rezydencją letnią — ten zaś 
obok drewnianój kapliczki, będącćj jego katedrą— 
mieszka w drewnianój c h a t c e ,  sam sobie w niej 
usługując.

Skandal teatralny z powodu Barbary Ubryk. 
W jednym z teatrów w Rotterdamie przedstawio­
no W tych dniach „Barbarę Ubryk, zakonnicę z 
Krakowa," przyczśm dyrekcja zawiadamiała na 
afiszu, że ta sztuka w bieżącym miesiącu kilka 
razy będzie powtórzoną. Już na pierwszśm przed­
stawieniu przyszło do skandalu między członkami 
różnych wyznań i można się  było spodziewać cze­
goś gorszego na przyszłych. Policja tóż dla tego 
czujne rozstawiła czaty, aby zapobiedz niesna­
skom Sam burmistrz i komisarz policji byli na 
pizeistaw ieniu i prócz doBtatecznćj liczby poli- 
c,i, u: v teatrze, ustawiono 30 marynarzy z  o-
a tm  bajami w pobliżu. Dwa pierwsze akta 
sztuki f>iano spokojnie, ale w trzecim wybu­
chły wulkany, mianowicie na widok sposobu, w 
jaki now isjuszkę namawiają do przyjęcia welonu. 
Sr??’ : przeraźliwy niepozwalający w żaden spo- 
St;‘: rać  dalćj, rozległ się z wszystkich stron te-

aczęto się obrzucać jajami i skórkami z po-
■wafez, a w końcu latały i kamienie. Klerykal- 

£ przynieśli piszczałki, któremi jednak nadare- 
msiie usiłowali zagłuszyć oklaski przeciwników. 
Usiłowaniom burmistrza udało się jednak powstrzy­
mać zaburzenie, lecz grać już nie można było, 
gdyż za każdćm słowem rozlegało się wycie. Sze­
reg obrazów stanowił koniec przedstawienia.

HOTEL DREZDEŃSKI Przyjechali od 7 do 8: 
August Zawisza wł. d. z Kongresówki; A. iFlor- 
kiewicz wł. d. z Kongresówki; Kazimierz Mogiel­
nicki wł. d. z Rossji; Mieczysław Podczaski wł. 
A. z  Galicji.

HOTEL SASKI. Aleksandra Bogusz wł. d. z  Ga­
licji: J. Dąmbska wł. d. z Galicji; Berth Barp- 
kardt kupiec z Wrocławia; Baron Eriss pułko­
wnik od Huzarów z Tamowa; Ks. Roman San- 
guszko wł. d. z Sławuty; Józef Michalski oby w. 
z Królestwa; Franciszek hr. Lubiński wł. d. z Ka­
zimierzy Wielkiej; Marja hr. Jezierska wł. d. z Po­
znańskiego; Tadeusz Chłapowski obyw. z Poznań­
skiego; Mieczysław Treler wł. d. Rudenko; Jan 
Schrimpf wojaźer z Frankfurtu; Jan hr. Krasicki 
wł. d. z Wiednia; Stefan hr. Zamojski wł. d. z 
Wysocka; Ludwik Kastory pełnom. ks. Czartor. 
z  Podola; W ładysław Haller wł. d. z Polanki; 
W ilhelm) Homulacs wł. d. z Balic; Franciszek 
JJelnisld wł. d. z Królestwa; Zygmunt Weiss ku­
piec e  Wiednia; Nicolas Pelidanoff obyw. z Peters­
burga; Klementyna Homifimg wł. d. z Balic- Ed­
ward Homulacs wł,_d. z Galicji; Stanisław Homu­
lacs wł. d. z Galicji; Gnstąw Ęetzbacher kupiec 
z Amsterdamu; Antoniną Ribel obyw. z Ęstądens; 
Aleksander Chrzanowski wł. d. z  Poznańskiego; 
Edward Stauowski wł. d. z  Owczar; E ; hr. Frą- 
dzyńska wł. d. z Lwowa; Józef Grodzicki wł. d. 
z Galicji.

Sprawy sądowe. ,

Proces prasowy „Narodnich Listów"
w  P r a d z e  

p rz e d  sąd e m  p rz y s ię g ły c h .

W ostatnich dniach przeszłego miesiąca 
toczył się bardzo zajmujący proces Nar. 
List. przed sądem przysięgłych.

Prokuratorja rządowa wystąpiła z skargą 
przeciw redaktorowi powyższego dzienni­
ka, p. J. Arbesowi, że tenże oddrukowa- 
niem artykułu wstępnego: „Prześladowa­
nie nauczycieli" w nr. 322 z d. 11 listo­
pada 1869 popełnił zbrodnię według §§. 
300, 488, 491 i przestępstwo według §. 496
USD* K & r.

Przesłuchano 18 świadków.
Obrońcą oskarżonego był dr. Antoni 

Ciżek.
Odczytana następnie skarga przytacza 

długi ustęp z inkryminowanego artykułu, 
który tu w skróceniu podajemy:

„A tak to teraz w Austrji wygląda, że 
obecna  ̂ „ era liberalna* właściwie „ erą 
kanibalów* zwaćby się powinna. Bo z taką 
brutalnością już od dwóch lat przeciw 
narodowi naszemu nie postępowano, jak  
się to właśnie w ostatnich czasach dzieje, 
które co do rządzenia nie mają równych 
sobie w rocznikach historji.

Pojmujemy to. W ciągu ostatnich lat 
dziesięciu w y p ę d z o n o  r z ą d  a u s t r j a -  
c k i  z Włoch, a i óżn i  j e g o  c. k. n i k c z e ­
m n i c y  przenieśli się ztamtąd do Czech, 
by tu  dalej „służyć.* Item w y p ę d z o n o  
r z ą d  a u s t r j a c k i  z całej,, Zalitawji, a 
znowu r ó ż n i  j e g o  c. k. n i k c z e m n i c y  
przenieśli się do nas, do Czech. Item wy­
niosła się już i z Galicji cała armja c. k. 
n i k c z e m n i k ó w  a posłano ich znowu 
do obiecanej ziemi czeskiej. Tak się stało, 
że największe c. k. p i j a w k i  z połowy 
krajów austrjackich u nas się zebrały, by 
sobie tu wynagrodzić, czego gdzieindziej 
w skutek właściwych stosunków dokonać 
nie mogły.

Pojmujemy to. Owa strona, która w o- 
statnich czasach nazwę „ustawowiernych* 
przybrała, to są właśnie ci najwięcej roz- 
wściekleni wśród niemieckiego i żydow­
skiego narodu. Doktorowie Herbst, Giskra 
i Hasner z jednej, a  dr. Schiitz, Raudnitz 
i Winternitz z drugiej strony są jej na­
czelnymi przedstawicielami; indywidua, 
które tylko w Austrji na czas pewien do­
rwać się mogły władzy, w Austrji, która 
oddawna niedomagając, nawet już u szar­
latanów szuka zbawienia. Ale panowanie 
tej nikczemnej „ustawowiernej* kliki wi­
docznie już chyli się do upadku, a prze- 
wódzcy jej już tylko o zemście myślą; 
nie mogąc się wsławić jako Leonidasy, 
szukają sławy Herostrata, by swe imię 
unieśmiertelnić — a zemsta ich ma spaść 
na naród czeski, ponieważ tenże jest naj­
większą i niemal jedyną przyczyną, ż e 
t a  h o ł o t a  b ę d z i e  s i ę  m u s i a ł a  wy­
nos i ć .

Najpierw prześladowano nasze dzienni­
karstwo i naszych dziennikarzy, a jak  so­
dę z nimi postąpiono, świadczą najlepiej 

przepełnione c. k. kryminały; potem tar­
gnięto się na niezawisłe obywatalstwo 
z niemniejszą gorliwością; w końcu i na 
narodowych nauczycieli naszych przyszła 
colej.

Przypadek, jaki się w ostatnich czasach 
zdarzył w Lounach, gdzie rząd usunął 
miejskiego nauczyciela przy tamtejszej 
szkole głównej, ponieważ tenże nie wy­
bierał do powiatowej rady szkolnej, nie 
jest pierwszym i nie będzie też ostatnim. 
Spodziewać się można, że prześladowanie 
naszych nauczycieli będzie tak brutalne, 
tak bezwzględne i tak kanibalskie, jak 
było prześladowanie naszych dziennikarzy 
i obywateli.

Dwa sądy pracują jednocześnie w Au­
strji: jeden w Dalmacji, drugi u nas; tam­
ten stawia szubienice i wiesza powstań­
ców, ten usuwa nauczycieli i rzuca ich 
przez to w przepaść okropnej nędzy ma- 
terjalnej, by ich zgubić wraz z rodzinami; 
w Dalmacji wydają wyroki audytorowie 
wojskowi, a spełnia je  k a t, tu  wydaje 
wyroki c. k. krajowa rada szkolna, a słu­
żbę katów pełnią c. k. starostowie powia­
towi. Ostatecznie wolelibyśmy przecież 
sądy dalmackie, bo przynajmniej szybko 
na tamten świat wyprawiają; zaś c. k. kra­
jowa rada szkolna, usuwając nauczycieli, 
skazuje ich na powolną śmierć z nędzy 
i głodu.

Głównemi osobami wtem prześladowa­
niu nauczycieli są pp. Prohmann i Patek. 
P. Prohmann należy do „ustawowiernych*, 
o których mówiliśmy już wyżej; to wy­
starcza. A p. Patka, czy znacie? Mieszka 
W najbliższem sąsiedztwie naszej redakcji. 
Jestto prawdziwy Prachtexemplar c. k. rad ­
cy szkolnego. Niegdyś, dawniej, kiedy to 
był jeszcze suplentem przy szkole głównej 
w Bernie, usunięto go z powodu niezda­
tności; ale za to teraz zrobiono go in­

spektorem wszystkich głównych i realnych 
szkół narodowych.

W obchodzeniu się z naszymi nauczy­
cielami przebija się wszędzie tylko nik­
czemna chęć zemsty i prosta zażartość. 
Wśród takich okoliczności każde poważne 
słowo w tym względzie byłoby grzechem.

Rząd widocznie spodziewa się, że nas 
tą  zaciekłą okrutnością zastraszyć potrafi. 
Próżna nadzieja!

Wobec prześladowania nauczycieli wo 
łamy stanowczo i spokojnie: „Choćbyście 
nawet całe nauczycielstwo nasze usunęli, 
wypędzili, przemienili w żebraków, zamo- 
rzyli głodem, — waszej ustawy szkolnej 
mimo to u nas nie przeprowadzicie!*

Oskarżenie powiada, że p. Yitak, nau­
czyciel w Lounach, prawnie usunięty zo­
stał; bo wzbraniając się wybierać do po­
wiatowej rady szkolnej, stanął po stronie 
czeskiej opozycji, a nauczyciel polityko- 
wać nie powinien. Wkońcu obwinia pana 
Arbesa, . redaktora Nar. List., o zbrodnię 
zaburzenia publicznego spokoju i porząd­
ku według § 300, o zbrodnię przeciw bez­
pieczeństwu czci według § 488 i 491 ust. 
kani., wreszcie^o przestępstwo wymienione

Redaktor Nar. List. p. Arbes' wykazuje 
w obronie swojej bezpodstawność wszyst­
kich w skardze poruszonych, obwiniać go 
mających punktów. (C. d. w.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Koleje galicyjskie.

Najważniejszą kwestją co do rozwoju ko­
lei galicyjskich jest kwestja taryf. Zboże, ten 
główny artykuł przewozowy, ulega zawsze 
jeszcze wysokiej opłacie. Łatwo pojąć, że wy­
górowane ceny frachtów wywołują powszechne 
niezadowolnienie w kraju. Dość tylko rozwa­
żyć położenie i stosunki produkcji w kraju, 
otoczonego z północy i południa potężnemi 
konkurentami, aby podziwiać tę osobliwą lę- 
kliwość w zniżaniu taryf zarządu galicyjskiej 
kolei Karola Ludwika, mającej przed sobą 
przyszłość nie dla wszystkich austrjackich ko 
lei dostępną.

Po otwarciu nowej linji Lwów-Zł oczów 
oraz K r a s n e - B r o d y ,  12 lipca 1869 wydano, 
nową taryfę. Według ogólnej taryfy za ctn 
frachtu klasy lej płaci się za milę 1 złr. 95 
c. w srebrze; według zniżonej ceny taryf o- 
płata za zboze i łuskowe owoce — artykuły 
pod każdym względem główne, które w r. 
1868 przynosiły 18%, w r. 1867 wyżej 40% 
wynosiła za cetnar i milę w odległości j 25 
mil włącznie 1 złr. 75 c. niżej przeto od 
ogólnej taryfy 10 procentu, a po za 25 mi­
lami, 1 złr. 56 c. czyli o 20% niżćj, co 
w walucie bankowej w obec 20 procentowego 
agia wynosi 2 złr. 10 c. a względnie 1 złr. 
87 c. Są to przecież zawsze wysokie ceny, 
skoro uwzględnimy, że przeważnie większa 
część przesyłek ze Lwowa idąc do Kr a ­
kowa lub za Kraków, na tej już linji jedynie 
odbywać musi drogę 45 milowoą, i że biorąc 
tylko skrajne cyfry ruchu na uwagę, ilość 
wysłanego zboża po za K r a k ó w  przynosiła 
w r. 1868 około 40%  a w 1867 przeszło
60%;,

Zniżenie to przeto nader tylko umiarko­
wane nie mogło zadowolnić, a gdy zaś nie­
zadowolenie to ogółu bardzo wyraźnie czuć 
się dało, musiano przeto znowu jeden krok 
dalej postąpić. Zniżono przeto 1 grudnia 1869 
cenę frachtu dla zboża, owoców łuskowych i 
m ą k i w ilości najmniej 100 cetnarów cło- 
wyeh z Brodów, Złoczowa i Lwowa i ze stacji 
kolei lwowsko-czerniowieckiej, przeznaczonych 
do Krakowa lub po za Kraków — więc wa­
runkowo tylko i na największą odległość — 
na 1 złr. 40 c. srebrem na cetnarze i na 
mili, czyli w obec 20% agia na 1 złr. 68 c. 
waluty, t. j. tylko o 10%.

Takiej sknerskiej polityki taryfowej pojąć do­
prawdy nie można, zwłaszca w obec cojrok wzma­
gającego się ruchu handlowego i najświetniej­
szych widokówdla kolei galicyjskich, które za 
kilka miesięcy będą połączone z najznakomit- 
szemi miastami Hossji, jak z jednej strony 
Berdyczów, Kijów, Orzeł, Tula, Moskwa, Niżny, 
Nowogród, Saratów nad Wołgą i z drugiej 
strony Odessa, Jassy, Galacz i Bukareszt — 
miastami liczącemi razem przeszło miljon mie­
szkańców.

Czystydochód kolei  Karola Ludwika 
wynosi 1.85 miljonów złr. czyli 8.9% akcji I. 
i II. emisji po 21 miljonów. Również zaś 
akcje 111. emisji po 4 miljony złr. biorąc u- 
dział w superdywidendzie, przypada przeto po 
odtrąceniu 5%  procentu akcyjnego I. i IL 
emisję na wszystkie akcje 0.8 miljonów złr, 
do czego wliczyć także należy procenta od 
kapitałów w ilości 0-16 miljonów i nadwyżkę 
zeszłoroczną 0.2 miljonów razem 0.36 miljo­
nów, w skutek czego mogła być rozdzieloną 
3 procentowa superdywidenda, i jeszczeby na 
rok 1870 zostało zapasu 410.000 złr.

Kolej I w o w s k o - c z e r n i o w i e c k a  składa 
na rok 1869 czystego dochodu 0.18 miljo­
nów złr. czyli 1.5% kapitału akcyjnego; po­
nieważ zaś państwo tćj linji lwowsko-czer- 
niowiecko-jasskiej gwarantuje w pauszalach 
rocznego dochodu czystego 1.5 miljonów

w srebrze, należy przeto procenta obligacji 
nominalnie obliczać, w skutek czego nadwyżka 
zarządu kolei wyniesie 0.9 miljonów waluty, 
czyli w obec 21%  disagio 0.74 miljony złr. 
w srebrze i państwo w ten sposób jeszcze 
dopłacać będzie musiało 0.76 miljonów w 
srebrze, w skutek czego dług kolei 2 tytu­
łu gwarancji dochodowej wraz z 2 procenta 
mi urośnie do 3.6 miljonów złr.

— Walne zgromadzenie galicyjskiego 
towarzystwa kredytowego odbyło w osta­
tnich dniach przeszłego tygodnia pod prze­
wodnictwem prezesa towarzystwa hr. Kazimie­
rza Kr a s i c k i e g o  trzy posiedzenia, na któ­
rych powzięto do wiadomości sprawozdanie 
dyrekcji z czynności i przyjęto zamknięcie 
rachunków za; rok upłyniony 1869. Przed­
miotem dyskusji były wnioski względem u- 
tworzenia funduszu mającego na celu przyjście 
w pomoc gospodarzom wiejskim chcącym u- 
żyć tego kredytu na podniesienie gospo­
darstwa przez zakupno maszyn i narzędzi go­
spodarskich. Wniosek p. B r o n i s ł a w a  U- 
j e j s k i e g o, ażeby na ten cel wyznaczyć z 
funduszu rezerwowego sumę 200.000 złr. nie 
utrzymał się, a natomiast uehwalono wybrać 
komisję do wypracowania projektu zmiany 
statutów w tym kierunku, by na ulepszenia 
gospodarcze dawano pożyczki wyżćj oprocen­
towane, niż listy zastawne i mające krótszy 
termin amortyzacyjny. Ostatnią czynnością zgro­
madzenia były wybory zastępcy prezesa i je­
dnego cjyrektora w miejsce zmarłego ś. p. 
Felicjana Laskowskiego. Zastępcą prezesa wy­
brany został hr. W ł o d z i m i e r z  Russocki ,  
dyrektorem p. J a k ó b  Wiktor .

K raków , 8 lutego. ( Targ na Kleparzu.) 
Płacono pszenicę 9 do 10 złr., żyto 5.50, 
jęczmień 5 — 5,25, owies 3.25. Dowóz mały.

B aran , 7 lutego. Płacono pszenicę ód 
36 do 40 złp., żyto 23, jęczmień 17, owies 
14 złp. Dowóz mały.

Oświęcim, 3 lutego. Płacono pszenicę 4 
złr, 50 c., żyto 3.—, jęczmień 2.50, o- 
wies 2.—, groch 5.—, bób 3.50, tatarkę3.50., 
proso 4.—, ziemniaki 90 c., siano 1 90, ko- 
nicz 2.60. słomę 1 45., drzewo twarde 7.50 
miękie 5.30, okowitę 80,c., masła masę 1.80 
koniczyna 26 złr., rzepak 6.50, kukurudza 3.

Oświęcim, 5 lutego. Dnia 26 stycznia 
przypędzono 26 sztuk wołów i sprzedano 13 
do Lipnika a 15 do Opawy.

Dnia 2 lutego przypędzono 80 sztuk wo­
łów galicyjskich i sprzedano z takowych do 
Lipnika 60, do Opawy 12, do Wischau 6, 
w miejscu zostały 2 sztuki. Płacono za cetnar 
wagi wiedeńskiej od 30 do 31 złr. 50 c. w. a.

Z powodu braku kupców targ nie był naj­
lepszy i z powodu tak ostrej zimy przypędza­
ją mało wołów na targowicę.

Bochnia, 3 lutego. Płacono pszenicę 4.25, 
żyto 2.46, jęczmień 2.30, owies 1.46, groch, 
4.20, bób 2.80, ziemniaki 80 c., siano 1.70, 
słoma 1.10, drzewo twarde 11 złr., miękkie 
8 złr., okowita 70 c., masło 70 c.

Rzeszów, 3go lutego. Płacono pszenicę 
4.10, żyto 2.40, jęczmień 2.15, owies 1.50, 
groch 3.10, fasolę 3.70, tatarkę, 2.50, proso 
2.40, ziemniaki 85 c., rzepak 7.50, koniczy­
nę 24 złr, siano 1.70, słomę 95 c., drzewo 
twarde 9 złr., miękie 6.50, okowity masę 60 
c., masła ft. 45 c., jaj kopę 1.10, lnu celn. 
23 złr., konopi ctn. 15 złr., mięsa ft. 18 c.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 7 lutego. Jenerał rosyjski Fadie- 

jew ma wkrótce przybyć do Czech, by 
wpłynąć na r o z s z e r z e n i e  p a n s l a w i -  
z m u  i .podziękować za zaszczyty, jakiemi 
go niektóre gminy czeskie obdarzyły.

Adres przesłany Dóllingerowi podpisało 
13 k a t o l i c k i c h  p r o f e s o r ó w  (między 
nimi 5 księży).

Wczorajszy Pokrok zamieszcza uwagi 
godny artykuł o zbrojeniach wojskowych 
w Turcji, a zarazem podaje wiadomość, 
jak  twierdzi z dobrego pochodzącą źródła, 
że Porta musi z bronią w ręku bronić 
swych interesów zagrożonych w Bułgarji, 
tumelji i Bośnji i siłą wojska oprzeć się 

serbsko-czarnogórskim agitacjom a to już 
na wiosnę r. 1870.

Trjest 7 lutego. Utworzyło się tu  sto­
warzyszenie w celu wspomagania Bokke- 
zów, a  komitet zwrócił się do wszystkich 
lalmalyńców żyjących w Odessie, Kon­

stantynopolu, Aleksandrji, Anglji i Ame­
ryce, by dla Bokkezów składki pieniężne 
zbierali. Okólnik dziękuje jen. Rodiczowi 
za uspokojenie Bokki.

Paryż 7 lutego. Wczoraj odbyło się w 
łaryżu wielkie zgromadzenie wolno-han- 

dlowców. Przemawiali: profesor uniwer­
sytetu tuluzkiego Rozy, Passy i L. Say. 
Zgromadzenie było bardzo liczne; skoń­
czyło się spokojnie.

Zawiązało się towarzystwo akcyjne z 
inicjatywy byłego para p. Mignoncourt, 
w celu przekopania przez terytorjum fran- 
cuzkie kanału morskiego między oceanem 
atlantyckim a  morzem Śródziemnem. Ka­

pitał zakładowy wynosi 550 milj. Kana 
ten ma okrętom francuzkim, z pominię' 
ciem w ręku Anglji zostającego Gibralta 
ru , ułatwić ile możności w najkrótszym 
czasie, przystęp do wszelkich zagrożonych 
punktów w obydwóch morzach.

Paryż 7 lutego. W skład komisji mają­
cej się zająć ułożeniem nowej ustawy 
miejskiej dla miasta Paryża, opartej na 
decentralizacji, wchodzą pp. Chochin, E- 
mile G irardin, Laboulaye, Plichon i Le­
on Say.

Paryż 7 lutego, Journal officiel ogłasza 
dekret zatwierdzający konwencję zawartą 
z domem bankowym Erlangen w celu prze­
prowadzenia telegrafu podmorskiego mię' 
dzy Francją, Maltą i Algierem.

Spodziewają się, że prefekt Sekwany 
Chevreau przedłoży wkrótce ciału p ra­
wodawczemu budżet miasta Paryża na 
r. 1870 i 1871, a zarazem i projekt no­
wej pożyczki.

Florencja 6 lutego. Opinione stanowczo 
dementuje wiadomość, że poseł Guerrieri 
Gonzaga z polecenia rządu wyjechał do 
Paryża w sprawie dotyczącej Rzymu.

Florencja 7 lutego. Ks. Genui wstąpił 
znowu do angielskiego kolegjum w Harrow.

Madryt 5 lutego. Urzędownie zapewnia­
ją, że wiadomość podana przez Le Par- 
lement o rokowaniach między Hiszpanją 
i Ameryką w sprawie wcielenia Kuby, jest 
zupełnie mylna.

Konstantynopol 5 lutego. Dziś panuje 
tu nadzwyczajne zimno. Przystań Thera- 
pia zamarzła.

Bukareszt 6 lutego. Poseł Jerzy Bra- 
tiano zapowiedział interpelacją, dotyczącą 
powodów, jakie ministra Kogolniczano i 
Boeresco skłoniły do wystąpienia z ga­
binetu.

Przegląd polityczny.
W ied eń  7 lutego.

K. Dzisiejsze posiedzenie nie budziło 
interesu.

Poseł Tarnowski żąda 6tygodniowego, 
Gross 4tygodniowego urlopu. 

W k r ó t c e  p r z y j d z i e  n a  s t ó ł  s p r a ­
w a r e z o l u c j i ,  a  p a n o w i e  p o s ł o w i e  
p r o s z ą  o u r l o p .

Sekretarz odczytuje kilka pism nade­
słanych z Tyrolu potępiających opuszcze­
nie rady państwa przez Tyrolczyków. Po- 
czem przystąpiono do porządku dziennego.

Rechbauer w dłuższej przemowie po­
piera swój wnosek, żądający obalenia 
konkordatu i zaprowadzenia obowiązko­
wych małżeństw cywilnych. Wkońcu żąda 
wyboru komisji z 15 członków, któraby 
tę sprawę rozebrała i rezultat narad izbie 
przedłożyła.

Rechbauer przypomina, że dziewięć lat 
upływa od wniosku, uczynionego przez 
Hiihlfelda; że czas nareszcie, aby te rze­
czy uregulować. Mówi, że tu  nie idzie o 
naruszenie praw kościoła w jego zakresie, 
lecz o powstrzymanie hierarchicznych nad­
użyć. Obszerniej mówi o obowiązkowem 
cywilnem małżeństwie. Podstawą państwa 
. est rodzina, więc państwo musi mieć 
prawo stanowienia warunków dla rodziny 
potrzebnych, niezależnie od wyznania.

Następnie mówi o zniesieniu konkorda­
tu. Dotąd wydawano pojedyncze ustawy, 
znoszące niektóre jego punkta. Dłużej tak 
trwać nie może, nie można cierpieć ukła­
du przeciwnego ustawom i duchowi ustaw 
państwa.

Do komisji zostali wybrani: Rechbauer, 
iguty) Meyerhofer, Dehne, Froschauer, 

fordas, Schneider, Czedik, Demel, Weichs, 
furanda, Zóllner, Honisz; z Polaków ks.

' )ietrich.
Dalej następuje sprawozdanie komisji 

ludżetowej względem przyzwolenia i po­
twierdzenia listy cywilnej na la t 10.

Mende oświadcza, że będzie głosował 
przeciw; nie rozumie,] dlaczego od razu 
na lat 10. To zadługi termin.

Sprawozdawca Schindler zbija te  zarzu­
ty, poczem wniosek komisji został przy- 
jęty-

Przedsięwzięto wybór do k j omis j i  p o ­
d a t k o w e j  na miejsce Grossa i wybrano 
Grocholskiego.

Wreszcie potwierdziła izba po przemó­
wieniu sprawozdawcy p. Pergera układ 
landlowy między Austrją i Anglją. 

Przyszłe posiedzenie we czwartek.
Dziś posiedzenie koła polskiego.
P. S. Pisałem wczoraj, że p. Klaczko 

dostał posadę w ministerstwie spraw za­
granicznych. Wiadomość ta  się potwierdza.

Pan Klaczko został mianowany h o f -  
r a t e m .

Wcęoraj, jak  donosi nasz korespondent, 
wniesiony został w izbie niższej wniosek 
lechbauera. Do licznych trudności, jakie 

czekają nowy gabinet, przyczynia on je ­
szcze jednę. Nie ma wątpienia, że to, cze­
go żąda Rechbauer i towarzysze, odpo­
wiada zupełnie życzeniom i sympatjom

nowego gabinetu. Niemniej jednak w obe­
cnej chwili wniosek ten nie przychodzi 
ministerstwu w porę. Wolałoby ono teraz 
raczej skierować wszystkie siły swe ku 
przeprowadzeniu innych projektów swych 
konstytucyjnych, jak  np. reformy wybór* 
czej, ugody z Galicją, ̂ uzupełnienie dele­
gacji tyrolskiej i t. p , a dopiero po wzmo­
cnieniu się i osiągnięciu silnego stanowi­
ska, zająć się sprawami wyznaniowemi. 
Tymczasem będzie ono zmuszonem równo­
cześnie wystąpić z programem swym we 
wszystkich tych materjach.

Posiedzenia ciała prawodawczego w Pa­
ryżu nastręczają niemal codziennie przed­
mioty żywych rozpraw. Przy każdej spo­
sobności starają się bowiem nieprzejednani 
zabrać głos w sposób tak i, iżby agitację 
i rozdrażnienie umysłów utrzymać. Obe­
cnie głownie zajmuje uwagę t. z, komisja 
inicjatywy, mająca rozstrzygać o przypu­
szczeniu pojedyńczych wniosków pod roz­
prawy izby. Zadziwiającą jest rzeczą, że 
coraz więcej członków orleańskiej linji 
zaczyna przyjmować posady i brać udział 
w publicznem życiu, od którego dotąd 
się usuwali. Mylnym byłby jednak wnio­
sek, że jest to manewr dla powolnego 
ogarniania rządu w celu wywrócenia go, 
gdyż linja^ orleańska nie znalazłaby we 
Francji prócz kilkunastu indywiduów ża­
dnego poparcia. Nawrócenie to nie jest 
również pogodzeniem się z Napoleonem, 
a wynika z dwóch powodów: raz z oba­
wy przed rewolucją socjalną, powtóre z 
przekonania, że można służyć krajowi i nie 
godzi się stać na boku. Odillon Barrot, 
Guizot, Prevost Paradol, wszystkie te po­
stacie z czasów przed r. 1848 zaczynają 
się znowu pojawiać.

Rochefort stanie się znowu boheterem 
dnia z powodu oporu przeciw wyrokowi 
sądowemu. Okoliczność ta  wywoła zape­
wne rozruchy. Lewica zamierza również 
postawić wniosek o rozbrojenie, głównie 
w celu zdepopularyzowania gabinetu, który 
prawdopodobnie będzie temu przeciwny.

_ Dzisiaj zostanie otwartym parlament an­
gielski. Sesja ta  będzie zdaje się bardzo 
ożywioną, gdyż torysi usiłują obalić po­
stępowy gabinet Gladstona i Brighta, ci 
zaś zamierzają przeprowadzić ważne re­
formy co do sprawy ziemskiej w Irlandji 
i co do wychowania.

Obok trudności w wyszukiwaniu kogoś 
na króla zdaje się, że sprawa Kuby zno­
wu się groźniej dla Hiszpanji układa. 
Kongres północno - amerykański uchwalił 
>owiem rezolucję następującą: Ludność 

Kuby walczy już 15 miesięcy przeciw 
iiszpanji, ustanowiła i utrzymuje swój 

rząd de facto, opanowała i zajmuje woj­
skiem swojem wielką część kraju. — Re­
zolucja poleca następnie komisji do spraw 
zagranicznych zbadać, czy i jakie są po­
wody, dla którychby Stany zjednoczone 
nie miały uznać Kuby za stronę wojującą.

Ostatnie telegramy.
B erlin  8 lutego. Izba panów odrzuciła 

wniosek odroczenia sesji mimo zarzutów 
ministra.

P a ry ż  8 lutego. Wczoraj wieczorem 
aresztowano Rochforta na publicznem zgro­
madzeniu przy ulicy flamandzkiej i zawie­
ziono go do St. Pelagie. — Usiłowano 
go uwolnić; kilka osób strzelało z rewol­
werów, jednak bez zranienia kogokolwiek. 
Komisarza policji, który rozwiązał zgro­
madzenie, wywleczono na ulicę i zniewa­
żono. W nocy na przedmieściu Faubourg 
temple usiłowano postawić barykady, ró ­
wnież koło koszar Lourcine i w Bellrille. 
O pierwszej godzinie zrana silne oddziały 
wojska udały Bię do Bellrille. Na bulwa­
rach ogromny ruch.

P a ry ż  7 lutego. Roszfort oświadczył, 
że nie stawi się sam w celu odsiedzenia 
kary i tylko ustąpi przed przemocą. — 
W ciele prawodawczem Cremieux odczy­
tuje interpelację względem wykonania wy­
mierzonej przeciw Roszfortowi kary. Gam- 
betta wnosi odroczenie egzekucji wyroku 
aż po skończeniu sesji. Po energicznem 
oświadczeniu Olliviera izba przechodzi do 
porządku dziennego 191 przeciw 45.

B u k a re sz t 8 ̂  lutego. Na posiedzeniu 
izby Jerzy Bratiano i Astan wnoszą wo­
tum nieufności dla ministerstwa z powo­
du nieprawnego utworzenia gabinetu. — 
W Turn Sererio obrano na posła księcia 
Kuzę. >

Do godz. 6-tćj kursa nie nadeszły.

Redaktor odpowiedzialny:

iDr. JŁuUwiK Gumplowics.

ry... uznojone czoła, krwią nabiegłe twa­
rze, rozwiane włosy, rozdarte szaty... idą, 
a  tłum woła i klaszcze, a choć nie wie 
ęzemu, czuje wielkie zwycięztwo. Okrzyk 
poM';odł od zamku i leci, klaszczą ulice, 
piętra, dachy, miasto, przedmieścia, wie- 
wĄa shustki... płaczą oczy radością.

Król z narodem!
By łoi to pierwszym dniem zgody?., 

aeregiem poszli posłowie... nie wszy- 
«><:/, tłum policzył i spisał tych, co zo­
stali... Zycie i gwar przeniosło się do świą­
tyni... w sali sejmowej pustej została garść 
ludzi i kłócą się, kto winien...

Z okien gmachu lecą przekleństwa i 
groźby i wściekłe wyrzekania, a ulica, co 
klaskała przed chwilą, urąga i szydzi z 
odstępców.

Cicho znowu... musieli wszyscy poklę- 
kn4v, słońce zachodzi za złote obłoczki... 
W tern z g»“bin tej ciszy zabrzmiały na­
gle wszystkie dzwony razem, rozkołysane, 
oszalałe... a  huk ogromnego _ Te Deum 
zwycięztwa bucha przez drzwi świątyni 
otwarte.., j na wyżyw świątą... na tarasie 
biją działa tryumfem... ą  ląd ściska się... 
pijany nadzieją...

Stało się coś wielkiego... coś pamiętne­
go i Warszawa przeżyła ten dzień prze­
silenia odgadując go raczej nie wiedząc, 
co przynosił z sobą.

Wieczorem już w ulicę zaszła stugębna

wieść: Konstytucja., królestwo dziedzi­
czne! wolność wiary... wolność wieśniaka... 
mieszczanin zrównany z szlachcicem... no­
wa era, nowy świat... Król z narodem!! 
naród z królem !..

Naówczas zaczynają się opowiadania na 
ucho... Walka, była straszliwa... posłowie 
leżeli na ziemi, jeden syna chciał zabić, 
rwano się do szabel... garść zacofanych 
poległa protestując w imię umarłej prze­
szłości...

Zwycięztwo zostało przy tych, co uwie­
rzyli, że Polska odrodzić się może od po­
rąbanego pnia nowe puszczając gałęzie.

Tak miasto tryumfalnie wyglądało wie­
czorem... i dopiero około północy obozu­
jące tłumy poczęły odciągać, ustały dział 
gromy, dzwony zamilkły, w oknach po­
woli gasły światła, chowały się głowy... 
a zamek wyrzucił z siebie na miasto zwy­
ciężonych i zwycięzców.

Słychać tylko było otwierające się drzwi, 
witanie okrzykami przybywających i ra- 
dośne wybuchy i szały.

Czy spał kto tej nocy?
W poselstwie okną stały ciemne -  ale 

gorzało w dziedzińcu, jacyś ludzie biegli 
żnowu uznojeni... i groźna cisza pełna ta ­
jemnic oełaniąła szczelnie pozamykane 
gmachy.,/

(Ciąg dalszy nastąp!,)

K rak ów  8 lntego
Papiery krajowe:

Itenta  .........................
„ w srebrze ..................

Losy pożyoz. z r. 1854. .
n ti „ 1860..
u, n „ 1864..

dalie, obligacje indemn...
„ listy zast....................
■ „ « r, ban, hypot. 
(io/tgi pierw szeństw a: 

IColei połudu. 3% (Lomb.) 
„ Kar.Ludwika 5% . .  
» „ Uemis.
„ Czerniow. 1 5 “/,

186 7 .........
186 8 .........

Akcje przem ysł, i  bank
Lombardy.............................
Akcje kol, K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow............
„ kol. RudoBa............
„ kol. siedmiogr, . . .
„ kol. póln.-wsch., . ,
„ banku naród.. . . . ,  
„ 2 akł. kredyt ..........

« M i ^ ódn'a • • •
ti ^akl. kredyt, węg..
,, banku obrotow,. . .  
» ii hypotpęz. g  il
» „ hańdl. ogóin.
n „ krakowski z.

wpłatą złr 83
Cosy kredytowe..................

I  ery zagraniczne: 
L’'sly zast poi. z kup. I emis.

•tądająl płacą 
złr. wal. a.

60 75 
70 76

60 25 
70 25

97 76 
123 — 

74 -

97 25 
122 25 
73 50

122 -  
102 -  

92 — 
82 -  
92 -  
89 -

121 -  
101 — 
91 — 
81 ~  
91 -  
88  -

251 50 
238 75 
206 — 
164 -  
166 50 
161 50 
735 -  
262 50 

9ą -

251 25 
238 25 
205 50 
163 25 
165 50 
161 — 
73ł -  
262  -  

92 50

11? 50, 116, 50

70 — 
164 —

65 -  
163 —

94| 50 93 jO

Kolej warsz.-wied.............
„ warsz.-bydg............

Ros. pr. z r. 1864...........
i, a 1866........

W aluty: Srebro..............
D u katy ...............................
Napoleondory....................
Im periały...........................
Courant pruski..............
Rosyjsk. ruble pap..........

W ied eń  T lutego. 
Dług panst. R enta.. .  .5"/,

w srebrze 5 7,
n wal. austr. spłać. 5 % 

Losy poźyez. z r. 1839 . . . .
„ „ „ 1854 4%
„ na 500 I 860  5 7
„ na 100 1860 5°/,

na 100 1864 , . , . ;  
Como . . . , , , , . . . . . . . . . ,
Ob(ig. ityd. 'Óąl.. . . . . .  5%

,, Bnkow.§°/( 
• pożycz, głodowa 7 °/, 
4 keje bmkowe 

Anglo-ąustr. za 100  z łr .. . 
Anglo-węgierskie . . .
Austr. kredytowe................
Kredyt, handl, przemysł.
Dyskontowy austr............
Franko austr.
Krako.wski handl. przeip.
Galicyjski krajowy'.........
Narodowy

żądają| płaoą 
złr. wal. a.

• 93 50 92 50
77 75 77 25
68 — 67 50
71 50 71 —

155 50 155 -
153 _ 152 —
121 60 121 —

6 86 5 82
9 85 9 82

10 15 10 -
1 82 1 82
1 52 1 51

60 80
.

GO 70
70 60 70 45
99 - 98 75 1

234 - 233 —
91 50 90 50
97 80 97 60

104 103 59
123 80 123 60
l 23 25 22 75
: 74 73, 50

74 -
-  TM-

73 25

314 - 313 50
95 50 94 60

315 - 310 -
263 40 263 20

73 50 73 —
107 25 106 75 

------

731 —
------

729 -

Akcje kolei.
Alfold F ium e..................
Czeska zach. na 200 i 

północn. „150  
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.-Czerń, na 200 z
Półn. zach. austr .............
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200

Theissbahn ..................
Tram way.......................
Południowa na 500 fr, 
Węgier, pdłn,wach, 200 złr. 

„ wschodnia 200  „ 
97 60 Akcje przęm , i  L is ty  zast. 

"  ławskia naft. 200  fi.

» « » b0/,
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś. 6 °/,
„ Bank. naród. M.K. 5 %
77 71 77 W.Ą. 5%

zast. węgierskie “/,  
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300 fl.% 
„ „ zachod.300 „ 5 a/ ,  
„ Cosarz. Elżbiety 5%

Elż. „ 1869 „
57,
67,

żądają| płacą
złr. wal. a:

171 — 170 60
224 50 223 50
120 — 118 —
185 - 184 —
2 1 5 0 - 2145--
186 25 186 —
239 — 238 50
59 — 53 50

205 75 205 25
203 50 203 —
163 25 163 —
166 50 166 —
387 50 386 50
242 - 241 60
148 — 147 50
253 — 252 50
161 50 161 -
93 - 93 60

230 — ___
107 66 107 30
78 - 77 —

90 75 90 25
9 i - 9!) 50
97 80 97 60
93 20 93 -
91 — 90 50

92 20 91 80
------ 92 -

_ _ 92 —
90 50 90 25
94 5.0 94 25

Ferd.zaloozłr.M .K.5 7 , 
,, W .A .5 7 ,

,, ,, (sr.płat.)57„
Karola Ludwika na 

300 złr. 5% 
77 7i 2 em issja. 

Lwow. - Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 5 7 ,

m  ” * 5°/aIH- » » 67,
Rudolfa na 3006. 5 °/,

., Siedmiogr. 200  „ 6 7 ,
R ządow a na 500 fr.

„ II. emis.
Południow a.........................
na 200  fi. sr. za 100 w. a. 5 7 ,
Bony 1870 za 74 „ 6 7

1875 „ 76 „ 67,
1877 „ 78 _ 6 %

Kredytowe na 1 'O fi. w.a 
C l a r y , . . . .  „ 40 „ M.K.
żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewiczą . , .  ,na 10
B u d y  na 40 fi. W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K
Rudolfa . . .  „ 10 ,, W .A
S a l m . . .  40 ,, M.K.
St. Genois 40 -  M.K.

Tł VVT MV .

T ryestu.. na 1 )0  
Waldstein ,, 20

M.K.

o -------------  11
W exle:

Augsbrg. za 100 fi. niem .4'/.

żądają; płaes |
złr. wal. a.
91 —  

105 25

101 50 101 
94 70 94

90

104

82 -
91 75
89 —
92 20
90 50 

142 60 
141 25 
121 50
93 40 

248 60 
248 50

164 
37 

100  —  

18 50 
34 ~  
31 -  
16 — 
41  —

28 76 
126 — 
23 -  
21 50

102 90

81
91
88
91
90

142
140
121
93

247
247

163
36
99
17
33
30
16
40

27
124
22
20

50

50

102 75

75 Berlin za 100  tal. 5 skonto 
Fraukf. za 100 fi. 4 

75  Hambrg 100 mark4 
Londyn 10 f t  st. 3 '/,
Paryż za 1 0 0 fr 2 } 

M onety:
Dukaty ważne............
Napoleony...................
Srebro .........................

L w ó w  7 lutego, 
Indemniz. galicyjska. 57 , 

„ b u k ó w .... 6 %
Listy zastaw ne 4 °/,

„  6 %
Pożyczka głodow a..
Akcje banku h ip o t,..

» „ w łościan..
Dukat w a ż n y ...........
Napoleon d’o r ............
Półimperjał ro s .  ...........
Rubel srebr.........................

papierowy..............
l  alar pruski......................
Srebro ..................................

W a r s z a w a  5 lutego 
Listy zast. serji 1 . . .  .4%

7%
67.
6 7 ,

. . . 4 7 ,

. . . 57.
■5%

j likwidacyjne.
Paź. lot. z 1864 .

„ z r. 1866 .
Akcje kol. warsz.-wied..

, „ warsz.-bydg..
, „ warsz.-teresp

„ łó d z k ie ............
W exle na Wiedeń za 160zł

żądająj płaoą
złr. wal. a.

103 15,!l02 90
91 _ 1 90 90

123 35 123 2 I
49 — 48 90

5 80 5 79
9 84 9 83

120 75 120  50

73 75 73 25

77 75 77 25
87 80 87 25

101 — 100 -
104 — 102 —
92 - 90 50

5 81 5 75
9 90 9 81

10 20 10  —
1 96 1 90
1 52 1 51

121 75 120 75
Rs. k Rs. k,
93 86 93 53
92 86 92 53
76 79 76 46

167 — —  —

157 50 _________

67 66 — . « ,

72 - 71 17------ 102 50
—  — •* Sr tm

k98 40 —
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Już wyszły zapowiedziane:

SZKICE i RAMOTKI
przez

7. Gordona
w 8ce, 177 str,, z ładną ryciną przedstawiającą:

Z w a l i s k a  Z a m k u  O d r z y k o ń s k i e g o
C ena 1 z łr . w a l. austr, 144(1-3)

Są do nabycia we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą.

LEONA FEINTUCHA
w Krakowie, w  Rynku Głównym, 79(6-10)

poleca wielki wybór WACHLARZY i KW IATÓW  paryzkich, RĘKAW ICZEK, 
KRAW AT, PERFU M ER JĘ fraucuzką i angielską, GORSETY francuzkie, 

W YROBY GALANTERYJNE z bronzu, drzewa i skóry.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Podpisany zawiadamia wysoką szlachtę i szanowną publiczność
Krakowa i okolicy, iż powtórnie przybył dla przyjmowania zamówień

na

meble, lustra, żardyny, fortepiana, zupełnie pokryte 
meble wyścielane, rzeźby renaissance, urządzenia 

pokoi jadalnych i pracowni.
Tenże dostawia franco do Krakowa włącznie z opłatą cła —>

przesyłki i opakowania.
Szanowne domy posiadające UMEBLOWANIA odemnie, przy­

obiecały mi takow e—  traktującym o kupno—  pokazać.
Niesłychanie wielką i doborową ilość rysunków, fotografij i 

próbek materyj do obić, przywiozłem na okaz.

W . M iaauer z  W r o e ł w w i m
Hótel de Saxe Nr. 37, —  Zostaję do pią tku  t. j. do 11 b. m.

W razie mój nieobecności, upraszani najupr/.ejmićj o zostawienie 
adresu u portiera. (142)

Pierwsza c. k. wyłącznie uprzywil. 
fabryfea do w yrab ian ia  sztu czn ego

s u n n o
przez ___

Karola Ritter Stummer v. Traumrfels
właściciela patentu c. k. wyłącznie uprzyw. systemu filtrowania.

C o m p to ir : W I P I l  t a b r iU :
Elisabethstrasse Nr. 10. m c i 1 '  Erdberger - L&nde.

Cennik sztucznego Guano.
Guano dla paszy ziełonój. za er

„ B nasion strączkowych
„ „ nasion Okopowych „ „ 8 „
„ dla kwiatów i jarzyn „ „ 4 „

Ceny te są per comptant loco dworce kolei

cłowy centnar złr. 1 cent. 50 do 2 złr. 50 cent.
2 * 50 ,  I  „ 50 „
5 „ BO „ 4 „ — „

- u B „ ■ „
Wiedniu.

Dokładne ceny pomiędzy wymieniónemi niższemi i najwyższemi cyframi, liczą się od­
powiednio do ilości wodorodu i kwasu fosforowego. — Naznaczone gatunki guano mogą hyc bardzo 
dobrze używano przy uprawie krzewów i drzew owocowych.

Na 1 morg austrjacki potrzeba od 10 do 12 cent. cłow. sztucznego lniano.
Fabryka moja jest w stanie dostarczyć Szanownym pp. rolnikom skoncentrowanego 

Guano -  mieszczącego w sobie wodoród, który w stanie rozpuszczonym przy łąkach wodą zale­
wanych ze szczególniejszą korzyścią się używa. , , , .  ,

Opakowanie w beczkach od 5 do 20 cent. z odpowiednim rachunkiem za opakowanie 
najwyżój 2 złr. — Uprasza się o spieszne zamówienie gatunków Guano, aby takowy w stósownym
czasie mógł być wyrobionym.

Sposób użycia sztucznego Guano franco. 137(1-10)

W ielka oferta szczęścia. 
Original-Staats-Praemien-Loose

wszędzie je  dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie 
u Cołina.

Najnowsze —  znowu wygranemi zna 
cznie powiększone losowanie, przeszło

4  iiiiljonów .
Sam rząd urządza i gwarantuje 

losow anie.
(Ciągnienie rozpoczyna się 20 t. m.)

Tylko 4 złr. wal. austr., albo
2 zlr. w al, austr , albo
1 zlr. wal. austr.

kosztujejprzez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome­

sy) a mnie urzędownie polecono 
rozsyłanie tych prawdziwych orygi­
nalnych losów państwowych w naj­
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nćm nadesłaniem kwoty.
E H  W ygrywa się tylko, am&a 
Główniejsze wvgrane wynoszą: 250,000,
200.000, 190,000, 180,000, 170,000 
165 000, 162,000, 160,000, 155000,
150.000, 100,000 , 50,000 , 40,000,
30.000, 25,000, 2 razy a 20,000, 3 
razy a 15000, 4 razy a 12,000, 5 razy 
a 10,000, 5 razy a 8,000 , 7 razy a
6.000, 21 razy a 5,000, 4 razy a 
4000, 36 razy a 3 000, 126 razy a
2.000, 6 razy A 1,500, 5 razy a 1.200 
206 razy a 1.000, 256 razy & 500, 
350 razy a 200, 17,850 razy A 110, 
100, 50, 30
—  Żaden los mnićj 2 talarów nie 
wygrywa.
Urzgdowa lista ciągnienia i rozsyłka  

wygranych  
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy. 

Interes mój jak wiadomo jest naj­
dawniejszym i najszczęśliwszym, 
gdyż właśnie w tych stronach wielu 

udział biorącym wypłaciłem 
największe wygrane 

a 300000, 225,000, 150,000, 125,000, 
wiele po 100 000, nied wno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię­
kszą wygraną w Wiedniu.

Łaz. Sams. Cohn
in Hamburg 134(1-15) 

Haup-Comptoir, Bank- u. Wechselgeschńft.

I Z  ROŚLINY MATIROj
P R G R IM A U L T etC * aptekarzy w PARYŻU

Pr ygutówane z liści drzewa, rosnącego 
w Peru” leczący szybko i niechybnie rze- 
rzączki najupurczyw si<? * zastarzałe. Apte 
(i a G ri ma u! t, et Cmjip. dla lekarzy, którz,. 
mają zwyczaj zapisywać balsam konajuw, 
za pomocą kleistości, przygotowuje pigułki 
z essencji Matico i balsamu kopajwy. Pi­
gułki te, nietylko że zawsze skutkują w 
najkrótszym c a  ie, ale nawet nie mija 
tyle nieprzyjeinnś] woni balsamu kopajwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem: 
Grimautt et Comp. 105(1- 10)

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Truuczyńskiego i R ed yku , we Lwowie 
w aptekach panów Zygm unta Huk era, Ber- 
Unera i  Rio Ir a Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kidlaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjsłów aptecznych pp. Raabe i 
Rtider. 104(1-10)

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład Kredytowy Włościański
wydaje w e Lwowie i przez swoje biura zaliczkowe 

po powiatach w kraju

ASYGNACJE KASOWE
5-procentow e ® 1 ©-dniowym te rm in em  w ypow iedzenia

» ,z  4 0 -  >1 „  „
Asygnacje te wypłaca Zakład w e Lw ow ie i w b iu ra c h  zaliczkow ych  po
powiatach, w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje 
kasowe p ła tn e  w e W ied n iu  W Banku Związkowym (Vereinsbank).

Również nabyć można w Zakładzie i w biurach zaliczkowych

Zakładu Kredytowego W ło śc iań sk ieg o
w sztukach po fOO, 500  i IOOO złr. a. wal.,

które przynoszą prócz stałych 6% także i dyw idendę, są. w olne od o p o d a t­
k o w a n ia  i wylosowane będą w przeciągu la t p ię tnastu . Kupony tychże listów płatne 
są w e L w ow ie w b iu ra c h  zaliczkow ych po p o w ia tach  i w Banku 
Związkowym w e W iedniu .

KAMIENICA.
o jednśm piętrze, w Nowym Sączu 
pod 1. 59 dobrze zbudowana i poło­
żona, do 1000 złr. przynosząca, jest 
do sprzedania. Bliższą wiadomość u 
dzieła w Krakowie właściciel domu pod 
1, 205 przy ulicy Jagiellońskiśj. iie(2-3

S M y r e k c i i f *

Dywany szkockie
3 1/ .  lok ia  długie, 2 1/ ,  łokcia  szerokie, bardzo 
prak tyczne przed kanapy , na bryczki, sanki 

lub łóżka , sz tuka  po złr. 3 53 ceut 
D yw an ik i przed łó żk a  po złr. 1.50 i złr. 1 .80 . 
D yw an ik i an g ie lsk ie  przed  łóżk a , w p ię ­

kna  kw iaty , po złr. 3.50.
C hodniki , łok ieć od 2 5  cent. począw szy.

Kołdry wełniane
( fla n e lo w e)

po echach fabrycznych 'n iu je jść  r f i  '5  
w ielkie 6 '/*  i 8  z ł r .— w wyboiow ym  g a t u n ­

k u  i pięknych k lor ch.

Kobierce kościelne.
w deseniach tu reck ich , perskich  lub npiduy.oh 

w kw iaty i
szerokości łokci 3 / ,,  3 '/a, 4y a, 4 a ,
długości „ 4, 5, 6,
Gatunek 1 złr. 14, 17,53, 22 5-', 27,
Gatum-lć II „ 24, 3.1. , 40 , 48,
Gut inek III ,  20, 3 8 .- ',  5 0 . - ,  60.
inne żądano rozmiaiy stosunkowo droższe 

lub tańsze.
Próbki kobierców przesyłam  franco.

W  handlu  pod firmą

A. G um plowicz
w Krakowie 804(i3-?)

przy u l. G rodzkiśj pod 1. 63 na I .  piętrze.

Zaszczytnie znani fabrykanci fortepianów

J. [fi. Schweighofer synowie w  Wiedniu
otrzymali ty tu ł c. której to fabrykik :  d o s t a w c o  w ii a d w o i; 11 y c li -- 

instrm neu ta  są do nabycia u p.

Mi O  i i  SM ffl i i  ii 9
nauczyciela muzyki w Krakowie, zamieszkałego w domu zwanym „Krzysztofory1

J. 1 . Schw eighofer synow ie.111(5-5).

des. król* uprzyw, kolej galicyl slLa Sar ©la  i»ndwil£a.

Obwieszczenie.
Z powodu, że oferty w skutek ogłoszenia z dnia 7g0 listopada r. z. względem 

dostawy węgla kamiennego wniesione, uznane zostały jako nieodpowiedne, przeto 
rozpisuje się na nowo d o sta w ę p o trzeb n ego  w ęg la  k a m ien n eg o  dla ces. król. 
kolei galic. Karola Ludwika na czas od l g0 marca 1870 aż do ostatniego marca 1871.

Dostawie się mająca ilość wynosi 500.000 cent. cłow. r kolej zastrzega sobie 
jednakowoż prawo tę ilość przy zatrzymaniu oferowanych cen i warunków dostawy
w ogólności, aż do 300.000 cent. cłow. zmniejszyć.

Chcących wziąśc udział w tej dostawie, zaprasza s ię , ażeby dotyczące, marką 
stęplową na 50 cent. i w 5} wadium zaopatrzone oferty najpóźnićj do d. 21 lutego 
r. b do l^ g o d z .  przed południem do podpisanćj Dyrekcyi ruchu wnieśli.

Warunki dostawy mogą być przejrzane tak w biurach Dyrekcyi Ruchu we 
Lwowie, jako tćź w magazynie materjałów kolei Karola Ludwika w Krakowie —
a n a  żądanie także odpisy tychże udzielone być mogą. 127(2-3)

Lwów w lutym 1870 r. D y T ^ lS C j S t  rU C łlU L

964(11-20)

Franzensberger Wasser
do leczenia

doleg liw ości m oczow ych i k am ien ia .
Tą samą wodą otrzymano znamienite rezultata w publicznych zakładach i u prywatnych 
chorych, —- lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny skład:

W ien , Jos. Weis Apotheker „zum Mohren11 
Tuchlauben.

W ie n , M. Springer, Jagerzeile 42.
B riin n , L. Lusar, Apotheker „zum rothen 

Krebs.11 . —
A g ram , S . Mittelbach, Apotheker.
G ra tz ,  V. Hutter Apothekerzur „Landschaft.11 
Ig la u , V. Inderka Aptheker.

O lm ittz  A. E, Lederer.
P e s t  A. Gerhardt vis k vis Hotel „Kónigin 

von England,11 ---
P ra g , C. v. Helly, Apotheker.
P r e s s b u r g ,  J. Vavrecka Apotheker zum 

„heiligen Stefan.11
S te r n b e r g ,  Anat. Jauck.
T r  i e s t, A. Zanetti Apotheker.

Pharmacie, rue de laP a r i s ,  Levasseur 
Monnaie 19.

Cena flaszki 1  złr.
IpBT* Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­

dług doświadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. etc.
Wyrabia i rozsyła en gros

ly n a s  Strahosch  in Briinn Adlergasse Nr. 11.
i Scelowitz (Mahren.ł 976(s-i2)

Główna wygrana: 250.000 zlr. Najmniejsza wygrana: 160 złr.

Ciągnienie
na dnfti Iszysn JIn3*ea 1 8 7 0  ro k u .

Ażeby ułatwić każdemu nabycie c. k. austrjackich

Oryginalny cli losów  z r. 1864,
sprzedajemy takowe z terminem wypłaty w 12-tu miesiącach.

Podczas upłaty gra się na 10 różnych oryginalnych 
I O S Ó W .

Za przesłaniem albo przekazem pocztowym: 
złr. 7, otrzymuje się V2 kwitu na ratę prawnie ostemplowaną, 
zlr. 14, otrzymuje się. cały kwit na ratę „ „

•i którym już na 1 marca wygrać można 200,000 z łr . ,  50,000 złr. 
15,000 złr., 10,000 złr., etc. etc.

Listę wygranych przesyłamy bezpłatnie franco.

R othsch ild  & Compagnie
113(i>-10) Postgasse 14 w Wfedniu.

W IELKA

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA 

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc zna,gleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżćj ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od lat 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,—{& skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom.prawdziwie 
srebrnym.

EyżM stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. złr.
E u  teczki do kawy  „ „ 5.50 „ 7. —
Note stołowe ze śrubą patentową,, zapobiega­

jącą wypadaniu klingi od 9.j 0 do 14.
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14,
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10.
E yteczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka do śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75.
Chochladuża od 3.25 do 4.50.
Messer Bastl za tuzin od 6.50 do 7.50. -----  „ ^ ......
Łopatka od tortu  od złr. 3 do 4.50. Sztućce do sałaty 4 do 5.50. K orki ao flaszek z łigur-
kami za sztukę 55 c. SiejniczH na sól i  pieprz całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. ,80 do 3.50, 
potem serwisa do herbaty, kawy, deserów i  obiadu w najnowszym srebrnym fasonie. Tace 
każdej wielkości etc. etc. ,, . .

Kasetki na servis 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według życzenia ; 
litera łacińska kosztuje 4 c., litera gotycka 6 c. monogram lub korona stósowme do wielko­
ści od 15 do 40 c. p i f  Przy obstalunkach kasetek i grawirowań upraszamy o dokładne 
oznaczenia.

Lichtarze stołowe Silbefaęon para o2 6do. N II., 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14 
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50. 
Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego Chma 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.

Erste k. k. pnvilegirte

Alpacca- u. C h in a - S i lb e r - lP  W aaren-Fabrik in Wien.
Niederlage: Kóhlmarkt Nr. 10. 1022(11,36)

Wydawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.
W drukarni Karola Budweisera.


